
Sir  8 i Czwartek 25 marca (7 kwietnia) 1910 r

Wjrtofcl coiziejsla raso oprócz dal pow Utiezifal.

A d n s  Radakoyl: Kijów, Prcrazaa 13, T e lifo o  /+ £ -.. 
AdiDicit r . I D ru ta m i Polskie!: K l ju i , Prorezoa 9 , T a l. IS 7-

ItęScopIsów Roilatoya ni* awracł.
R ta t to r  p rz /jm tije  od 1 2 — 1, Sokr«tarB od 6 — 8. 
A. Im luiatraayB o tw arta  od 10- 4 po pot. i od 6—8 

w taozorem .
p U u e i l s  prjjrJnaJa do £ 3i# !.ay o rI*MÓr.

mm kijowski
PISMO PO LITYC ZN E, SPOŁECZNE 1 L IT E B J C E IE .

ca. kwart. p<SI
F ennm.Tata: W kraju i —  3 .— 6.— 12 -

„ Za g r a n u ą  1.50 4.50 9.— 1...—
Za za muc adrctc 30 kop.

OG# OSZENI/: Za w isisz  petitowy lub Jejro miejsce 
przed tskrtesr. 46 hop. pierw szy i 20 kop. Każdy n a ­
stępny car, za tekstom 20 top . pierw szy i 10 kop. n a ­
stęp n y  raz, zawiad. żałobna po 40 kop. W rubryco 
.Nadesłane* w iersz petitow y lub Jego m iejsce i  i b.

Numer' po jed yn czy 5 Lop. 
P r tn n m e r a tę  I ogłoszenia przyjmuje 

A d m tn is tr a c y ti

S TA ŁY TEATR  POLSKI Sala Klubu Ogniwo
S te fa n ii i

i
W niedzielę dnia -5-go marca 1910 roku L1 a

IIS Betclerów  Di
W niedzit lę dnia 28-go marca 1910 roku

Najlepszy z mężów

Lear,

Farsa w 3-cb aktach z francuskiej.;) \al,ibrega.
M ety  (ceny mi0j.se sieaząeyrli od 75 k. do rb. 4 |  H abyw c rtiożna codziennie 
w księgarni W. lo z ik o H is k ie f lJ ,  K r e s z c z a t y k  Np  35, te le fo n  N r  
858, a w dz.eń przedstawienia od godz. 11 raDO do 2 po południu i od 0 po 
południu do końca przedstawienia w  k a sie  k lu b u  „ O g n i w o '1. Począ­
tek o g o d z .  8 ’/i w . e c z u r e m .

1747q lieżysijr A l e k s a n d e r  S t a r n a w s k i .

Wuj* • •  W niedzielę dnia 2H-po marca dwa pr7cds awio-
l l l I e i S K l  w I)(,,udi))e po (Tiiic.h ogólnie iirzyslępoych
#  J  p ) raz c-sLatni w tym sezonie > M c f i s t o f c ! e s < .

Ujrnkcya S. W .  Brykiua. Porząiek o g .  12 . pół. Wieczorem pjprwszy 
wy.-tęp wszcchświatowo znanoj ariyslki M a r y i G a y  y, udziałem p. K sde- 
wina »Carmeiu (po raz 1 szy) łFariia-iir —Marya Gay. s!)on Ghczoc--N. Kar- 
z<•“ n. Po(Z!tt*k o godzin;.) 7 i nót. Dr.n ‘."j.j,,, jnni-ca drugi występ arty-d- 
ki M a r y i  G a y  z udziałem j n .  N. W Karżewina -Camcnf <pr> ra z ‘J-i;ih We 
. t rek dnia 3,j-ko marca I-szy występ znanej artystki >Opeiowa hnzęc G e m ­
m y  B e l l i n c i o n i  >Traviata< (1 szy raz). » \io le U u  (iciin iy fhtjliccioni. 
J>nut 3! b o  3-ci występ M a r y i  G a y  z udziałem Karżewisia »Carmen* (dci 
n u '. Dnia l g  > kw ietnia " gi wyśttp G « n * m y  B e iJ in c io n ł  »Traviat** 
(ł-g i raz). I ) i i i  2-nn ostatni wyslęp M a ry i  Gay z udziałem Karżewina sCar-. 
men*. Ń.a-tępne występy G e m m y  B e l l in  a io a i  1-szy i 2-gi raz Tosco* 
z udziałem Karżewina. »To?e;u —Goa my liellim iiini, ,(.'av;ir:ido ' s i t - N .  Kar- 
żewin. Bilety na wszyslAie uzn.ieuoie przedsiaw-iriiia nabywać można.

Sala Kiułiu
Polskiego

W  wykonaniu 
skrzynka p.

O G N IW O Dnia H*.ł-Łt■! marni wieczór poświęcony 
utworom K o m p o z y t o r ó w  p o l s k i c h

K. Dziewanowskiego
i pianistki p. M. Pollheim.

Początek o g. fi i pół. Bilety w księgurni Wł. Idzikowskiego. Kroszczatyk 35.
' 172)1

C y r k  i fH i p p o - P a l a c e ”  ginach P . Krutikowa
W niedzielę dnia 23-gi marca walczy

Poddubny
S/.czcgóły w afiszach.
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Fa b ryka  toin i fa rbs,
w Sławucie, gub. wołyńskiej.

C e n n ik i  i p r ó b y  w y s y ł a m y  n a ty c h m ia s t  n a  ż ą d a n ie .

Baclitina, Władiinirskicgo, Dąbrowskiego, Zejcewa Kowalskiego Lewczenko, 
Jllakuszenko. Menka, Morawowa, Muraszko, Orłowskiego, Pimooienkn Popowa. 
Polo (rzeźba), Trypolskioj (rzeźba), Fel mana, Sżnlgi i Jarowoj’* otwar 
ta od g. 10-e.j rauo do g. 5-oj popołudniu w Muznnm Miejskidm. Opłat 
w e jó c io  4 0  kop. D la  u c z ą c e j  sią m ł o d z ie ż y  25 kon. 17177

Pizy ulicy EcśGislDej l i  i  Buduje się ica na. udsiaiy.
Podług usltw y przedłuż, minist. spraw' wewnętrz. S/cżególy w binrze budowy 
domó w. Michałowska 12 m. 28 od 10 — 12 i od G do 8 wieczorem. 17439

M AGAZTN i PRACOWNIA

R. f  r e p o f l t 99

Przeniesione na M ik o ła jo w s k ą  u l ic ą  N r  4  11128
U P R ZĘŻE. ‘ angielskie i ruskie, siodła, kufry i rozmaito w yroly zo snóry

ZARZąD

założonego w  1827 r .
niniejszym podaje do wiadomości, że po 
śmierci ś. p. Eugeniusza Zajcewa, został

naznaczony

Pełnomocnikiem Towarzysiwa
na Południowo - Zachodni Kraj i gub. 

Czernibowską i Po Iławską, pan

Michał Szestakow
Główna Agentura znajduje się w Kijoy/ie, 
Kreszcz&tyk, dom Pierwszego Rosyjskiego 
T-wa Ubezpieczeń, załóż, w 1827 r., Jó 28.

Gries Bożen
Uzdrowisko klimatyczne w p ł .  Tyrolu. g

S a z o n  do k o ń c a  m a ja .  ^

Hot. Pens. i Zakład leozolozi S o n t i e f l h o f . ^

Kiero^n. D-w* Z . S z c z e p a ń s k i ,  b. długoletni lekarzó3  
kliniki prof. Ant. Gluzińskiego we Lw iwie. RS

10939 oy>
-----------------------------------------------------------------------------------

Autogarage „Savoy
S k ła d  A u to m o b iló w

.Laurin— Ctem ent -------------------------    i „Fita.
W u r s i t a ł y  r o p a r u c y jn e  pod kierunkiem I n ż y n i e r a -s p e  

c y a l ls t y  wydelegowanego przez fabrykę. 16905
KRESZCZATYK 33. TELErON 1718.

O t w a r t y  w  d z i c n  i w  n o n y .

Księgarnia E. Wencie I S-ka (T . Hiż i A. Turkułj
w  W a r s z a w ie ,  K r a k o w s k i e  P r z e d m ie ś c ie  N r  9.

Poleca nową książkę K O R J E L A  M A K U S Z Y Ń S K IE G O

„ W  K a le jd o s k o p ie ”  c». * 2
leg o ż  autora poprzednio wydano:

„ R z e c z y  w e s o łe ”  <•.„ tb. ,
Do nabycia we wszystkich księgarniach. 17438

r T -w o  Wzajemnego Kredytu 1
S A M O ^ d M O r

T7 K i j  owie
wykenywa W'szeikio czynności w zakres bankowy wrhodząrr:

P r z e k a z y  m ie js c o w e  i z a g ra n ic zn ie . 
Inoasso sreksli i z le c e ń  na w s z e lk ie  

m ie js c o w o ś c i.
A s e k u r a c y a  p o ż y c z e k  p re m io w y c h .  
P c ż y c z k i  pod z a s ta w  p a p ie ró w  prccen* 

to w y c h .
Z a l ic z k i  pod k w ity  k o le jow e, k w ity  t r a n ­

s p o rto w y c h  T o w a r z y s t w ,  k o n o s a m e n ty  i t .  p . ,
la t  również

f , d a . i  p o ż y c z k i  pod za st& w  z b o ż a ,  na­
r z ę d z i  r o ln ic z y c h ,  tn z s z y n  i w ogóle En w e n - 

I  t a r z a  g o s p o d a rc z e g o .
t  Adros Z.arządn: Kijów, Instytncka Nr 4.
ft Adres telegraficzny:" „ S a m ”  Kijów.

16011 Telefon Nr 23 -49. J
W Kijowie przy ulicy Mało-Włodzimiersktoj Nr 3:'b (telefon 26-92) otwarta

■C!
należąca R  P  
nprzed- N .3  J

Du lecznicy przyjmuje się chorycli dotknięty;Ii wszell icgo rnuziju cierpiouia- 
mi za wy.ątkiem chorycii umysłowych i zakaż tych. Specyalną nwagę zwró­
cono na nrtclziił chirurgiczny. W  lecznicy chorzy otrzymują z a  zgóry umó­
wioną opłatę (od 3 cii rubli Dadotę i wyzoj) pomieszkanie, całodzienne utrzy­
manie i potrzebrą opiokę pod r adzorern lekarza zarządzającego. Wybór le* 
karza ordynującego pozostawia się do wyboru choremu. - 17482

17485

Kamizelki- 
Laski
na sozoa wiosenny otrzymano 
w wif-Uim wybrrze. Peters­
burska fabryka bicl.zny i kra­

watów

fi, M. Herszisan
Proreztia 2, telef. 28?.

Przyjmują się obstalunki, 
przeróbki i znaczcnio bie­
lizny. Ceny sumienno i slałe.

#  Moskiewski Fabrykant

M , t o w i  J r *
Kijów. Kreszczatyk Nr 38. 

P b le ca  w  d u ż y m  w y b o r r e i

Haft; do bielizny najnowszych deseni.

Bluzki i suknie płótnie i batyś-

rosyjskich
zagrani-

sonóW, b itła  i

Płótna i Linol-Baiyet }
czaych fabryk.

Bielizna damska f"
kolorowa.

□ n W i/n j j  na łóżka i poduszki, haf- 
r U M J u lf l towane ńa batyście.
Wyreny wlas-icj fabryki nabywać moż­
na tylko w magazynie przy Kreszczaty- 
k g Nr 38, innych oddziałów w Kijowie 

firma nie ponada 17369

Uniwersytet św. Y/todzimierza

m a l a r z y  —  R ijow ia n

zostanie zamknięta
W ezwai tek d. 25 marca <’ e‘Kl??pc poi u ti

17368

Pracownia ubrania męskiago

J .  J . S t i t a i
Kijów, Prorezna Nr 24.

Prcsjmuje obstał, na ubrania cywilne 
nformnwe wedtog najnowszych 
łw. Oir/ymauo na sezon bieżący 
a r .  ano. Cony uńn.rkowBne

:zas. 17456.

Hasioua o g ro d o w e  i
k  riataupc.

Georgioy, Kanny i inno rosiPalmy.
poleca zailad  ogredniczy Siefamąt 
L e s i s z a t Mar.-Blagowies*zczeńska 104. 
Ilustrowany cennik na żądanie bez­
płatnie. 16450

1-a lecznica dentystyczna
35 K r e s z c z a t y k  35.

przy lecznicy c h i r u r g .  16268

3 Wystawa
w y r o b ó w  p r a c y  K o b ie c e j

O S U j U t C *
Od g. l ł - e j  r. do c  po poł. codziennie. 
Gmach Giełdy ul. Inltywcka T. 17347

Obora Szwyców
w 1 i-rdNuondówce. Sprzedaż nadkom­
plet. krówr, c ie l ic  i b y c z k ó w  st.
kol. wązk. Fordynandówka o 6 w. poczi. 
tel. Niemirów gub. prd Józi f  Podgórni.

1132S
parterowy z placem do bu­
dowy ( Cj kw sążni w pc- 
hliżu urn wersy teta, Tarasow- 

śka Nr 8, i dom dochodowy, M.-tfłago- 
wioszczcnska 49, do sprzedania. W ia­
domość Tarasowska Nr b m. 1. 17476

i un 
wzoro
ni a te r .  aiig. vu„
Zamów. wyk. na czas.

D r  C z e r n ia k  n  l 3m !£  i9i
Syf, wen, moczopłc. ,spec. kur. strictj 
mc-L. płc. W szysl. spec. spo*. kur. Od­
dziel. łóżka. .-111 18

Uonle wierzchowe i zaprzę
gowe.

B u h a i k i  n  ysiw ojnkra- 
■ *  ińskiej sprze­

daje Jan Drzowiecki, ma). Strzyżaków, 
st zol., poczt., tolegr. d r a t o w o ,  gub. 
kijowskioj. 16155

Mofitkll inform acyjna.
B ltm  ki|. rz.-kni Tow. dnbrncz) n 

rulol, M.-ZTtomiersku Nr. P, rtwarie 
każdodziennie od 10 do 2 opruet świąt
ł uiedziel.

Tamżo w godzinach binrowych mc- 
żaa zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty­
czących wydziału letnisk.

Wydział Letnisk przy kij. rz.-kat. Tow 
dobroczynności M.-Zyiom:erska Nr 8. 
Zapis dziKCi ra Le.uiiska każdodziennie 
od 5 do 6 oprócz świąt i med/.isl.

Zarząd Tow. pom. atud. pal aalw 
kilów. W ielka Żytomierska Nr 8 m. 12 
od 4 do 6.

Biuro pośrednlotwa pracy (Związ­
ku oficyalistów na Rnsi* — Kreszczai k 
42 iu. 29, poleca kandydatów na wszel­
kie posady w rolnictwie i przemyśle 
rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5. po poł.

Gt na? tyka w P. T. G. poniedzia­
łek. Chłopcy do 14 la t  5—6; powyżej 
14 lat 6 — i; uruhinie 8 —9; druhowie 
starsi 9— 10. W torek: Panienki do 14 
lat 5—6; d uhinie 8- 7; drnhowio młod­
si 9—10. Środa: Cw .zenia dowolne 
9 —10. Usioartek: Chłopcy do 14 lat 
5—6; chłopcy powyżej 14 l .  t c —7; dra- 
hlaie 8—9; UruWw e  staiai 9— 19. r ta -  
tek: Panienki do R  lat 5 -  6; djlhin,
6 7; drntowie młodM 9 --1 0  N iedzie­
la: Ćwiczenia dla gości .10— II zrana.

Biuro Związku rewn. kobiet poi 
tk loi otnarte ód g. 12 — 1, oprócz te­
go we wtorki i piątki od 5—7 wiecz^ 
przyjmuje wpisy oras udziela informa­
c ji. Kreszczatyk Nr. 34 m. 25.

Biuro Polskiego Trwarzyatwa ko­
lonii letnich Wp Podwalna 23. Otwar- 
W od 3 do 6.

Koro Kobiet Polek. Binro zarząde 
(Funduklejow ;ka 26 ID. l l  olw arti co­
dziennie od 11 do 1 oprócz świąt i nie­
dziel.

Biuro praoy przy ł:IJ. rz.-kat Tow. 
dobrwozyahości, Mała Żytomierska Nr 
R. otwarte codziennie od 10 do 5 ópróri 
świąt i niedziel. Schronisko św. Jadwi­
gi przy biurze pracy.

I
(Korespondeneya własna łDziennika Kijowskiego*).

Jutro w okręgu poznańskim odbędą się 
wybory do parlamentu niemieckiego, spowo­
dowane złożeniem mandatu przez posła Ber­
narda Chrzanowskiego.

W  okręgu poznańskim wyborcy polacy 
maj"ą nad niemcami stałą przewagę, pomimo to 
nielylko ze zrozumiałem zainteresowaniem, 
lecz z pewnym niepokojem nawet oczekuje 
społeczeństwo polskie w poznańskiem ręsul 
ta lu  jutrzejszych wyborów. Jest to rezultat 
kampanii przedwyborczej, wyjątkowo burzli­
wej, a dzielącej w chwili obecnej sfery po- 
litycjne w Poznańskiem na dwa rozgoryczo­
ne obozy.

Z chwilą ustąpienia p. Bernarda, Chrza­
nowskiego podniesiono w prasie demokra­
tycznej konieczność powierzenia tego m an­
datu robotnikowi.

Cały szereg względów przemawiał za 
kandydaturą robotniczą, liobutnicy polscy 
nie mają dotychczas w kole berlińskiem 
„swego* posła, są tam wprawdzie demokra­
ci, lecz robotnika niema. Brak ten dał się 
odczuć po rozbiciu bloku Bulowa, kibdy wy­
szło na jaw, że Kolo przyczyniło się do pod 
niesienia podałków Konsumcyjnych, obciąża­
jących pirzedewszystkiem warstwy pracują 
co. Rozgoryczenie doszło do tego, że padły 
wówczas na wielu zebraniach zarzuty „zdra­
dy ludu“, a posłowie odczuli, że brakuje im 
kolegi robotnika, który mógłby wzburzenie 
uspokoić, lub w chwili odpowiedniej zapO' 
biedź tym kombinacyom politycznym, któ 
re podobne wzburzenie wywołać mogły. A 
żeby położyć koniec podejrzeniom, uspokoić 
nieufnych,zaproponowano powierzyć mandat

robotnikowi i ze strony demokratycznej wy­
sunięto kandydaturę robotnika Nowickiego.

Sam pomysł jednak kandydatury robo­
tniczej nie we wszystkich vrarstwach przy­
jęty został przychylnie. Opierały się podo­
bnemu projektowi przedewszystkiem sfery 
zachowawcze z „Dziennikiem Poznańskim6 
i „Gońcem Wielkopolskim® na czele. Kiedy 
jednak okazało się, że kandydatura robotni­
cza ma wsielkie widoki powodzenia, że jej 
zwalczaaie wywołuje coraz żywsze wśród ludu 
robotniczego niezadowolenie, taktyka wybor­
cza obozu zachowawczego szybkiej uległa 
zmianie. Kandydaturze robotniczej przeciw 
stawiono inną również robotniczą kaudyda 
turę p. Sosińskiego, prezesa związku zawo­
dowego.

Zwrot ten uzasadniony został przez 
pisma iachowawcze różnicą w światopoglą­
dzie politycznym obu kandydatów.

„Pan Nowicki, pisał „Dziennik Poznań­
ski", obiecuje, iż działać będzie w kierunku 
zarobkowości robotnika, porusza tern samem 
stronę bardzo drażliwą, bo obiecuje popra­
wienie Tplacy robotnika.

„Niebezpieczny to środek agitacyi, a 
tem więcej potępienia godny, gdyż parla­
ment nie może wpłynąć bezpośrednio na 
podniesienie myta, a zatćm obietnic podo­
bnych żaden poseł spełnić nie może. Cha­
rakterystycznym i znamiennym jest faktem, 
że na zebraniach zwolennicy pana Nowickie­
go powoływali się na Bebla, dowodząc, iż i 
pan Nowicki powoli się wyrobi, jak wielki 
Bebel. W  tych porównaniach tkwi pewna 
głębsza myśl polityczna, jako Ideał bierze 
się wielkiego wodza socyalistów, wyraża się 
życzenie, aby poreł robotnik wyrobił się na 
Bebla polskiego. Inny ideał ma przed sobą 
Sosiński: połączenie wszystkich stanów dla 
dobra ogółu. Taki program to nasz ogólno­

polski odwieczny, to cel konstytucyi 3 ma­
ja, to ideał Kościuszki*.

Tomimo to trudno byłoby zcakźć w 
złożonem przez obu kandydatów credo poli 
tycznem materyał dla podobnego odróżnić 
nia. Kandydat obozu demokratycznego już 
poprzednio dał się poznać, jako działacz o- 
bozu narodowego, zresztą grupa polityczna, 
która go wysunęła, będąc demokratyczną, 
nigdy nie odbiegała sztandaru narodowego 
i na zarziu socyalizmu nie zasłużyła.

Zebrania przedwyborcze polskie odby­
wały się w nastroju bardzo gorączkowym. 
Przeciwstawienie kandydatowi robotniczemu 
innego kandydata robotnika ściągnęło na o 
bóz zachowawczy oskarżenia o bałumucenie 
opinii, o wybieg polityczny, którego celem 
usunięcie posła robotnika.

Na p. Sosińskiego posypały się zarzu­
ty, że jest narzędziem w ręku zachowaw­
ców, że robota podobna rzuca cień na 
jego uczciwość polityczną. Nadto „Kuryer 
Poznański® wystąpił z całym szeregiem bar­
dzo wiele dających do myślenia zastrzeżeń 
co do charakteru osobistego i przeszłości 
politycznej p. Sosińskiego. Udowodniono ? 
dokumentami w ręku, że ogłoszone przez 
niego credo nie mogło wyjść z pod jego pió­
ra, ie  na przeszłości jego oięży cały szereg 
zarzutów.

Kiedy przyszło do głosowania na ze­
braniach w Toznaniu, kilkanaście głosów 
zaledwie, na ogólną liczbę kilku tysięcy u- 
czestników, padło na p. Sosińskiego, a nie 
obyło'się bez hamowanych z trudnością zło­
rzeczeń pod jego adresem.

Na wsi kandydatura p. Nowickiego mia­
ła mniejsze powodzenie. Ogółem otrzymał 
on w mieście i pomiecie 4,550 głosów, pod­
czas gdy na p. Sosińskiego padło zaled­
wie 828.

Z niezwykłem więc zainteresowaniem

oczekiwano d^cyzyi komitetu wy boi czego. 
Przysługuje mu bowiem prawo ostatecznego 
wyboru między postawionymi kandydatami.

Ogólcie oczekiwano, żo komitet pójdzie 
za głosem większcści. Stało się jednak ina­
czej. Komitet skorzystał z przysługującego 
mu zresztą prawa i mianował kandydata 
mniejszości, p. Sosińskiego. Nie potrzebuje­
my dodawać, ze wywołało to istną burzę na 
lamach prasy demokratycznej.

„Foznaniowi wymierzono policzek! — 
tak sformułował nastrój większości „Kuryer 
Poznańiki*—zadrwiono sobie z żywiołów de- 
mokraiyczno - narodowych w c?łym okręgu. 
Mylą się ci, którzy sądzą, że szerokie war­
stwy ludowe tego nie czuje, tego nie rozu­
mieją, że za pozorną błahą kwestyą osób 
kandydatów k rjje  się zasadnicze przeciwień­
stwo polityczne.

„Pytamy, na co ta cała kom tdya ie  
zebraniami wyborczemi? Niech lepiej za 
wszystkich i wszystkimi rządzi ów „powoła­
ny® do tego rząd narodowy, niech dyktuje 
społeczeństwu z góry kandydatów poselskich, 
a nie będzie przynajmniej tej nieszczerości 
i tej nierzetelności politycznej, która w do­
datku musi burzyć i jątrzyć społeczeństwo 
aż do najgłębszych jego głębin.

„Ci, co wciąż deklamują o solidarności 
i zgodzie, w niesłychany sposób nadużyli 
litery prawa, pogwałcili wolę olbrzymiej 
większości wyborców i pozbawili zasadę so­
lidarności narodowej zdrowej treści, jaką 
stanowić powinna rzeczywista sprawiedli­
wość. Po tem, czego dokonano, ostała się 
z zasady solidarności narodowej tylko czcza 
forma*.

„Dziennik Berliński® tak charakteryzu­
je  krok władz wyborczych;

„Intryga zwyciężyła. Przeciwnicy kan­
dydatury robotniczej, którzy w ostatniej 
chwili wysunęli kandydaturę p. Sosińskiego

i którzy dzięki świeżo „zreffirmowanemu* 
regulaminowi wyborczemu, dającemu wsi 
przewegę nad miastem, wczoraj zwyciężyli, 
śmieją się w kułak i mówią sobie napewno 
w klubie bazarowym: „Zachciało się łykom 
i robooiarzom własnego posła, wyszukaliśmy 
Im takiego, że ira się na przyszłość tego 
odechce!® Intryga zatem górą, lecz sprawa 
utrzymania harmonii i zgody w społeczeń­
stwie narażona została t a  szwank-. Wygra­
nie jednego robotnika przeciw drugiemu ro­
botnikowi było niegodnym czynem machin- 
welskim, który wywołać musi złe skutki*.

„Dziennik Kujawski* pi-ze:
„Zatem p. Sosiński wyszedł zwycięzko. 
„Wybór ten—obawiamy się—w irkąt­

kach swoich będiie bardzo nieszczęśliwym. 
Narzucony kandydat będzie na długi czas 
kamieniem niezgody. P. K. W. nie docenił 
zdaniem naszem skutków wczorajszej swojej 
uchwały®.

W  „Lechu" czytamy:
„Uchwała ta komitetu i delegatów stoi 

w jaskrawem przeciwieństwie do woli ol­
brzymiej większości wyborców, mamy atoli 
nadzieję, że nie przyjdzie do rozdwojenia, 
lidyby jednakowoż smutne miały być skut­
ki tego pogwałcenia woli wyborców ze stro­
ny władz wyborczych, cała wina spadnie na 
tych, którzy w ten niesłychany sposób 
chcieli wypróbować swoją silę. Bo przecież 
nikt chyba nie przypuszcza, że zwolennikom 
kandydatury Sosińskiego zależy na tem, by 
robotnik zasiadał w pwlamencie. Chodziło 
o to, by złamać wpływ sfer ludowych i de­
mokratycznych oraz pism, które popierały 
kandydaturę Nowickiego®.

„Dziennik Bydgoski® takie czyni 
uwagi:

„Skarżymy się na gwałty praskie i bez­
prawie, patrzymy z oburzeniem na postrzę­
pioną konstytucyę pruską. Ależ panowie,
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c/emże my się od prusaków różnimy? Wsza­
kże u nas laka sama panuje swawola, to 
samo brutalne stosowanie przepisów, które 
sami sobie nadaliśmy. Gwałcąc własne pra­
wa, nie mamy racyi skarżyć się na wyko­
nawców pruskich praw*.

.Postęp* tak pisze:

.Komitet prowincyonalny powinien był 
być tego świadom, że przez taką uchwałę, 
jaką wczoraj powziął, ani swej powagi 
ani swego znaczenia, ani też swego za­
ufania nie podniesie, ale raczej je obniży 
Powinien się z tern liczyć, że ma 5 
miastem Poznaniem do czynienia, gdzie 
przecież panuje już więcej krytyczne 
uświadomienie polityczne wśród wyborców, 
że tutaj nie tyle jednostki nadają kierunek 
polityce, ale szerokie warstwy wyborców 
biorą w tern prawnie równorzędny udział".

Niemniej stanowczo potępiły uchwałę 
komitetu wyborczego .Orędownik8, „Wiarus" 
i „Gazeta Toruńska". Wytworzył się nasirój 
złowrogi, a wśród powszechnego rozdrażnię 
nia padło słowo: Secesya.

Nastrój ten przyjął formy tak demon­
stracyjne, że w obozie niemieckim odżyła 
nadzieja zwycięstwa, podsycana wiarą w roz­
łam w obozie polskim.

W tej krytycznej chwili społeczeństwo 
poznańskie potrafiło wobeo grożącego nie 
bezpieczeństwa zdobyć się na nowy dowód 
karności i dojrzałości politycznej. Po chwi 
li zrozumiałego rozgoryczenia ze szpalt tych 
samych pism, które kandydaturę p. Nowic­
kiego energicznie popierały a później prze 
ciwko decyzyi komitetu wyborczego naj­
ostrzej występowały, padły teraz prawdziwie 
obywatelskie słowa opamiętania i rozwagi.

„Na później odłożyć musimy nasze po 
rachunki, p sze „Kuryer Poznański*4, na dziś 
obowiązkiem naszym jest karnie stanąć 
w szeregu i głosować na wskazanego nam 
przez komitet wyborczy kandydata4*.

„Bądź co bądź — pisze „Praca4* — obe­
cnie zapadła uchwala na korzyść p. Sosiń 
skiego, przeto kto polak, komu droga zasa­
da solidarności narodowej, kto nie chce, 
aby z niezgody w naszym obozie miał ko­
rzystać wróg zewnętrzny — ten pośpieszy 
w dniu 8 kwietnia do urny wyborczej i odda 
głos swój na legalnego kandydata, którym 
jest p. Wojciech Sosiński.

„Póki sprawa była nierozstrzygnięta 
mogliśmy walczyć ze sobą, a nawet grozić 
secesyą. Obecnie klamka zapadła. Co ma 
my sobie jeszcze do powiedzenia na temat 
kandydatur, to powiedzmy sobie po wybo 
rach. Zostawmy na później skargi i żale. 
Teraz patrzmy, aby kandydat nasz najświet­
niejsze uzyskał zwycięstwo, gdyż wymaga 
tego nasz honor narodowy, i. uonor rfs_tMń 
robotniczego, którego ' p.’ Wojciech Sosiński 
szczególnym ma być orędownikiem".

Na taką odpowiedź zdobyło się społe­
czeństwo nasze, pomimo ciężkiej próby, na 
jaką  je  wystawiła uchwała komitetu wybor­
czego. Dotknięte w swem poczuciu spra­
wiedliwości, rozgoryczone, potrafiło ono jed ­
nak zapanować nad swemi uczuciami i w 
chwili niebezpieczeństwa poddać się decyzyi 
przez siebie dobrowolnie ustanowionych 
władz wyborczych.

To też zwycięstwo kandydatury polskiej 
w dniu wyborów będzie nietylko zwycię­
stwem nad zalewającą nas nawałą niemiecką, 
lecz zwycięstwem naiszczytniejszem nad so­
bą, nad swemi słabostkami i namiętnościami.

Lecz nie będzie to bynajmniej diień 
zwycięstwa dla komitetu wyborczego. Już 
glosy prasy musiały przekonać go, że prze­
ciągnął strunę, której przetiągać nie wolno, 
że podobne traktowanie woli większości wy­
stawia na szwank najcenniejszą podstawę 
naszej wspólnej pracy: zasadę solidarności.

Mojmir.
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Ciągle S. Z. JJrzozowski.
Z powodu .Legendy Młodej Polski" 

uwaga znów zwróconą jest na jej autora, 
słynnego S. L. Brzozowskiego. Rozpoczyna 
się polemika co do wartości etycznej dzieła 
i twórcy. W ostatniej „Myśli niepodległej8 
znajdujemy następujący artykuł, zatytuło­
wany „Gdzie wyrok":

cDobieg.. iaż półtora roba od chwili, kiedy Sta­
nisław Leopold Brzozowski oddał sprawę swoją wybra­
nemu przez siebie sądowi krako“ ziemn do rozpatrze­
nia i zawyrokowania. Sąd się zbierał, sprawę rozpa­
trywał, a następnie zaczął je odkładać. I o o do­
biega rok od chwili, kiedy odłożył ją po raz ostatni 
Jeżeli uwzględnimy fakt, że w ciągu tego czssu zdoła­
no rozpatrzeć i osądzić sprawę Janiny Borowskiej, 
o to samo oskarżonej, że ta Janina Borowska zdążyła 
<*ejść w nader tragiczny zatarg ze swoim obrońcą, 
Włodzimierzem Lewickim, że w trakcie tego zatargu 
ów obrońca zdążyi zginąć iście pjwicściową śmiercią, 
że prokuratorya zdązyła wdrożyć śledztwo, nową spra­
wę wytoczyć Borowskiej, a sąd ją osądzić i w. dać. 
wyrok mimo osławionej ze swej powolności procednry 
austryackiej— to powolność procednry sądu polnbowne- 
go w sprawie Brjezowskiego staje ‘ ię wprost zagadko­
wą, a jeszcze bardziej zagadkową cierpli wość człowie­
ka, który znpołnie nie upomina się o zakończenie 
sprawy. Czy mamy to szukać winy po stronie sądu? 
Ależ, gdyby tak było, to cbyba oskarżony b^łby nde- 
rzył na alarm, on, świetny polemista, umiejący «pa­
lić gorzkie prawdy* Sienkiowiczowi, narodowej demo- 
kracyi, postępowi. Czy może oskaiżony jest chory? 
Alez paszcza w świat grnbą książkę, mającą być, we­
dle zdania jego obrońców, owocem niesłychanego mo­
zołu. To też krąży uporczywie weraya, że sąd t, cale 
nie ogtomł wzroku, aby oskarżonemu nie zadawać 
ciosn ust itn.ego i pogrążyć całą sprawę w przepąśći 
milczenia. Wersyę tę potwieidza z jednej strofy mil- 
kliwe zachowywanie się Brzozowskiego, a z drugiej 
strony agitacya jego przyjaciół. Każąc wszystkim, 
którzy w imię Brzozowskiego wierzyli, czekać cier­
pliwie wyroku, sami zaczęli skrretnie siać przychylny 
dla niego nastrój śród ogółn. Wydawali bro -nry, 
pisali artykuły, wnosili sprawę na wieczory dysku­
syjne, obrzucając błotem ka-Jrgo, kto byt innego 
zdania, a  nawet milczał. D os / I j  do tego, iż głosili, 
ze jeżeli Brzozowski okazałby się winnym, to naród 
powinien zwątpić o sobie. Brzozowski winny? Naro­
dzie, biorz stryczek i wi-szaj się, nie Brzozowski... 
Ta psychoza używała nieki-dy ifguuiontu wprost hań­

biącego dla Brzozowskiego. Kto Uk pisze, wołali 
przyjaciele oskarżonego, tea nio może być winnym. 
Jeżeli więc oskarżę znakomitego skrzypka o złodziej­
stwo, on przed sądem odegra poprostn koncert Men- 
delsohna, albo własną improwizacyę, i ;ąd na tej 
podstawie uwolni <;o od odpowiedzialnrści. Z tego 
wynika, że gdyby Brzozowski nie pisał tak ładnie, to— 
oiecnby tam sobie był winien. 1 tę hańbiącą argumen- 
tacyę Brzozowski przyjmował milczeniem. Borzoj je­
szcze. Sam sięgnął do tego środka. Zamiast gwałtów 
nie domagać się wyroku, n mając go w rękach, na- 
pissć książkę jak piornn, zamyka się, pisze grube 
dzieło, filozofuje, sądzi innych, a przyjaciele piszą, 
że miał prawo uie czekać wyroku, że śmiałym czynem 
przełzmał milczenie własne i milczenie o sobie, że 
staje przed sądem nie jednostek, ale całego narodu; 
niechaj tedy czatroskauy o siebie naród* sądzi go. Do­
syć. Tu nie naród powinien być zatro.kanym o siebie, 
ale Brzozowski. Pani I. Kodisowa w N-rze 13 «Praw- 
dy» szeregiem cytat z książki Brzozowskiego udowod­
niła, że nie odwołuje się on do społeczeństwa, ale 
gwałtownie nawraca się na kato'ic.'za, robiąc też 
kilka «reweransow» w iironę narodowej demokracji 
i realistów. Otóż nam się zdaje, że zo sprawą Brzo­
zowskiego trzeba nareszcio skończyć. Od kil ka lat 
Brzozowski zabierając głos, nie wywołnie waiki o idee 
przez siebie głoszone, ale o swoią osobę. Tak było 
niegdyś w Warszawie, tak we Lwowie, tak w Kra­
kowie, tak się znowu teraz dzieje w Warszawie. Tra­
cimy energię na osobistą sprawę Brzozowskiego, szar­
pie się ludzi nąjuczciwszych w celn oczyszczenia Brzo­
zowskiego, traci się z oczu celo gromadzkie dla celu, 
o atóry osobnik zainteresowany najmniej wykazał dba­
łości. Zamiast wyroku w kwestyi charakteru, chce 
dać nam książkę, stanowiącą kwestyę talentu. Wcale 
nie jesteśmy obowiązani przyjmować cd niego «gorż- 
kich prawd*, jak tmce świeżo Jeden z. jogo obroń­
ców, widocznie mało czułych na honor, bo ewangelii 
nio przyjmuje się z rąk Judasza, ale z rąk apostołów. 
Jeżeli tedy Brzozowski, jak chcą owi obrońcy, cd są­
du polubownego apeluje do sądu ogółu, to uiniejszein 
sąd ten otwieram f. a Jako jeanosUa i chórze naro­
dowym tak naszą formnłnjemy op nię: Stanisław Leo­
pold Brzozowski pod naporem zdarzeń oddał się do 
dyspozycji własnowoloie obranego sądu; sąd sprawę 
sądził, odkładał, wyroku nio wydał, a Brzozowski ani 
razu w ciągu roku o tou wyrok się nie upomniał. Kto 
oie dba o cześć własną, ten nio ma żadnego prawa 
innym «palló gorzkich prawd*. Naród, mający tyle 
radań przed sobą, nie może nurzać swych rąk przez 
lata całe w procesacr o szpiegostwa, zdrady i prze­
różne potworności. N ie czas też różom płakać, kiedy 
płoną lasy, zwłaszcza wtedy, jeżeli owe łódzkie róże 
toczj robactwo, a ono się z n iegł obrać nio chcą*.

B a ro n  M e y e n d o rf
i f ra k e y a  p a id z ie r n ik o w c ó w .

Wniesienie do Damy finlandzkiego 
projektu prawa sprawiło wiele kłopotu frak- 
cyi październików có w. Omal nie utracili 
oni jednego z najzdolniejszych swych człon­
ków, bar. Meyendorfa, niedawnego wice­
prezydenta Dumy, który, nie podając moty­
wów, zawiadomił listownie Uuczkowa o za­
miarze złożenia swego mandatn. Oczywiście 
deklaracya ta była trzymana w ścisłej ta­
jemnicy. Dowiedzieli się o niej tylko naj­
bliżsi przyjaciele Meyendorfa. Ci wraz z 
Chomiakowem dołożyli wszystkich starań, 
aby zniewolić Meyendorfa do cofnięcia swo 
jej decyzyi.

Bar. Meyendoif w rozmowie z osobami 
zaufaneml zwierzył się, że przyczyną jego 
ustąpienia z Dumy jest polityka rząsu 
względem Finlandyi. Baron, zdecydowany 
przeciwnik polityki antyfiulandzkiej, zwąt­
pił, czy na tym punkcie potrafi uniknąć 
nieporozumień ze swą frakcyą. Zresztą 
przekonał się także, że niektórzy jego wy­
borcy traktują zupełnie cb jęlnie sprawy 
finlai dzkiOi Biorąc- -przeto^-w obronę- flt- 
landczykofa,' byłby rzecznikiem tylko swyeh 
osobistycu poglądów.

Ostatecznie bar. Meyendorf wystoso 
wał drugi list do Guczkowa z oświadcze­
niem, iż cofa swą pierwotną deklarację. 
Paździermkowcy doznali uczucia ulgi, wy­
stąpienie bowiem Meyendorfa zbyt jaskrawo 
uwydatniało tę rozbieżność, jaka zachodzi 
pomiędzy istotnem poczuciem prawnem a 
rozstrzyganiem kwestyi według recepty, zale­
canej przez Krupieńskiego i jemu podobnych.

Badania d-ra Doyen.
—)oo(—

Jak donosiliśmy przed kilka tygodniami na mię 
dzynarodowym zjeździe lokarskim w Budapeszcie w iel­
kie zainteresowanie wywołał referat doktora Doyona, 
traktnjącj o yynikacn’ jego prac i dtngoletnich badań.

D-r Doyen za młoda poświęcił się chirurgii 
Przy operacjach nieraz bywał świadkiem zakarzeń 
krwi, spowodowanych przez drobnoustroje, i to zniewoli 
ło go do bliżizego"zapoznania się z baktoryologią.

W rokn^lSBJum zapragnął pracowaą pod osobi­
stym kiernnkiom Pasteura. Alo znakomity nczony po 
stawił mu za warunek porzneenie praktyki lekarskioj. 
Młody lekarz nie zgodził się na tc; zdaniem jego tylko 
przy łoża chorego'1 natrafić można na właściwą met-dę 
leczenia, a nie zaś przy stolo laboratoryjnym. Wierny 
swoim przekonaDiom, pracoje odtąd w różnjch szpi- 
,alach.

Dochodzi przyczyn nietylko chorób zakaźnych, 
ale i interesuje się nawet wszelkimi przejawami fer­
mentacji. To też w roku 1900 yiu rozporządza już ro­
zległą wiedzą i olbrzymim doświadczeniem. Wtrow o 
pinii ówczesnych powag naukowych dowodzi uleczalno- 
ści gangreny.

Dzisiaj stiw ia  jnż horoskopy daleko śmielsze. 
Wykazuje, że w niedalekiej przyszłości zapomocą jego 
metody będzie można zapobiegać i leczyć prawio 
wszystkie choroby zakaźne.

W szczególneśń zapewnienia to di-tyczą poraże­
nia przez bakterye dróg oddechowych i lerzonia raka

Wystana pracy kobiet.
—o—

W sali giełdowej przy ul. (nslytuckiej 
otwarto trzecią wystawę pracy kob et, urzą­
dzoną staraniem kijowskiego T wa wzaje­
mnej pomocy kobiet.

Wystawa ta, aczkolwiek mniej okazała 
co do ilości eksponatów od poprzednich, ze 
względu jednak na ich jakość świadczy bez 
wątpienia o rozwijającym s ę smaku arty­
stycznym wystawczym

Na pierwszen miejscu należy bezwa­
runkowo postawić oddział p. Holeny Ty- 
nowskiej, której prace zakresu „czystej” 
sztuki już prawie sięgają. W tegorocznych 
jej eksponatach widzimy zupełnie nowe te­
maty, np. fantastyczne chimery (z katedry 
Notre Dame w Paryżu) w obramowaniu p 
motywów architektonicznych i roślinnych w 
stylu s tar i gotyckim utrzymane. (Biurka, 
szkatułki, ramki i t. d.) Piękna jest konia 
witrażu Wyspiańskiego ,,Sw ęta Salomt-a”— 
w stylowej gotyckiej ramce. Ładną nowo­
ścią są też rzeźby kolorowane w pastelowych 
tonach, lekko pozłacane, imitujące t rrako- 
tę—wazony, puszki, cache-pots. Prócz tego 
widzimy znane nam już ulubione p. Tymow­
skiej motywy leśne, drzewa, których konary 
p. T. tak umiejętnie splata w linie, dostoso­

wane do ogólnego charakteru traktowani g. 
przedmiotu (biurko, ramki i in ).

Poza tym bezwątpienia najbogatszym 
oddziałem uwagę zwracają szlachetne w to 
nie hafty p. Prachowej oraz ciekawe próbj 
p. S czerbakowej zabarwiania skóry i pod 
malowywane wytłaczania (teczki, okładki d( 
książek).

Łidne są aplikacye p. Chojnackiej (wilii 
z bajki), im itacje inkrustacyi drzewnej p 
Ostryańsk'ej, sludya z natury p. Lewków 
skiej, która oprócz tego wystawiła rysunki 
z natury uczni swoich — wychowańców 
mższych klas VI gimnazyum.

Poza tem znajdują się na wystawif 
ber wne hafty japońskie, stare wyszywani} 
z XVIII wieku, hafty kobiet algier kieb i 
sporo innych drobniejszych prac kobiecych.

Emigracya muzułmańska z Bośnii i Hercegowiny.
Koran nakazuje emigrować wiornym, gdyby się 

dostali pod władzę gianrów. Do niedawna była Bośn a 
nominalnie pod zwierzchnictwem sułtana, ale odkąd 
okupację zmieniono na aneksyę, nastąpiła emigracji- 
na wielką skalę. W  tym krótkim czasie wyemigrowa­
ło do Tnrcyi tysiąc muznłmańjkich rodzin, a około pół 
tora tysiąca próśb o paszporty zalega Jeizcze w biurach 
rządu krajowego w Serajewio. Licząc pó 5 osób n» 
rodzinę, stanowiłoby lo nbytek 12,5u0 głów. Do Caro- 
grodu ąjeebało 097 rodzin w 3,29* głów, a do wiiaje- 
tów europejskich 2 377 osób. Z Carcgrcdu wyprawio­
no do wilajetu adańskiego 117 osób, do sisawskiogo 
IG7, do izmidzkiego 160. Współwyznawcy ich tureccy 
nie bardzo są chętni immigrar.yi tych serbochorwackicb 
«wiernych». (Turków prawdziwych,. w-[otnograf:czucm 
znaczeniu tego wyraża, w Bośnii całkiem niema) 
Immigracya powiększa tylko b odę, to  rząd turecki 
skieiowuje ją do wilajetów wybitnie < hrześcijańskicb, 
zwłaszcza do Starej Serbii i Macedonii, gdzie tirok, 
o ile nie jest nrzędnikiem, znajduje się w rmłatwem 
położeniu zarobkowem. SpahPe, właściciele ziemscy, 
nie mioszkają tam w swych posiadłościach, ś !.ią*jająo 
tylko czynsze od chrześcijan, uprawiających ich grant*. 
Czynsze i podatki pożerają cały niemal dochód rolnika. 
Wypadałoby osiedlać immigrantów na gruntach rządo­
wych i przyznać im warunki lżejsze, niż chrześcijańskim 
crajom*, którzy ledwie mają na tyle, żeby nie zginąć 
z głodu. Kłopotliwe jest więc położeuio"rządu który 
nie chce wzbudzać niechęci u ludności chrześcijańskie;, 
a nie rozporządza nowymi działami gruntów czynszo­
wych — ta zaś ludność pairzy na immigrantów wrogo, 
jako na żywioł konkurencyjny — i spahije również, 
jako na żywioł, mogący obniżyć rentę gruntową, a któ­
remu trzeba depomódz w imię solidarności rcligjnej 
Nikt więc nip wita przyjaźnie tych immigrantów. Po 
tomkowie serbochorwackicb renegatów popadają w nę­
dzę w państwie Proroka — dziwna ironia dziojów.

Pamięci Józefa Dynowskiego.
—o:o—

Pao Pav,cł .Tułub, utaleu 
towany rosyjski i publicysta 
poets. tłómacz wielu polskich 
poozyi, zlm<cś:ił w Nr 80 
łKijewskich W iestiejs wspo­
mnienie, poświęcone ś. p. Jó­
zefowi Dynowskicmu, które 
z upoważnienia szanownego 
autora podajemy poniżej, za- 
złńweającj że autor zajmuje 
stanowisio członka kijowskie­
go sąd i okręgowego.

„Powierzchowność jego trudno op‘sać 
Słowa na to nie wystarczają... Nie było 
w niej cech mocno plastycznych, które po 
zwalałyby dać w kilku słowach charaktery­
stykę tej ujmującej postaci,

„Jak gdyby mgłą spowity... Twarz 
blada, zmęczona, włosy jasne, lekko siwie­
jące... Sumiasty wąs, polaki, typowy. Chód 
cichy, trochę nieśmiały.

„Urokiem jego była piękność ducha, 
która się ujawniała i w dźwięku głosu, i w 
ruchach, i w uśmiechu zawsze smutnym.

„Nosił na sobie pociągające piętno 
przeżytych cierpień długich i głębokich.® Jak 
gdyby niegdyś przeleciał nad duszą jego 
huragan i zo&tawił na zawsze śiad głębokie 
go, utajonego cierpienia.

„Patrząc na niego, trudno było u wie 
rzyć, że był niegdyś prokuratorem, że gdzieś 
daleko, w zimnej stolicy, w szarej pomroce 
północnego dnia stał na trybunie oskarżenia 
i mógł gromić przewinienia i żądać surowej 
kary...

„Wszystko to minęło jak  powiew prze 
lotny, zoikło w zapomnieniu i została jasna 
cisza spokoju, pełna zadumy nad życ.em 
i tajemnicami ludzkich krzywd, cierpień 
i niedoli.

„Tę cechę jego duszy można było wy­
czuć w jego sądowych mowach. Nie lubił 
pięknych frazesów. Nie lubił sztucznych 
argumentów obrończych, retorycznych zwro­
tów, tak częstych wśród ludzi jego facnu.

„Miękko i łagodnie przemawiał oi do 
duszy sędziów i przysięgłych. Jak  gdyby 
pukał do drzwi wypadkowo zamkniętych, 
które lada chwila miały się otworzyć pod 
miękkim dotknięciem jego miłującej a wła­
dnej dłoni.

„I drzwi te otwierały się ..
„Mówił z prostotą, szczerością i prze­

konaniem; w glosie jego dźwięczała serdeczna 
dobroć i zdawało się, że ten, kto w szarem 
więziennem odzieniu siedzi poza nim na hań­
biące] ławie, jnż nie jest tym, kogo przed 
chwilą wprowadziły straże.

„Przed słuchaczami otwierała się mę­
czeńska dusza „zbrodniarza", błąd przewi­
nienia, zbieg warunków życia i tysiące przy­
czyn bezpośrednich i ubocznych, naciskowi 
których uległa słaba wola i zwróciła na nie­
właściwą drogę.

„I wyrok uniewinniający był tylko 
ostatnim akordem, nieunikn onem zakończe­
niem serdecznych i miłosiernych słów obro­
ny, tchnącyoh prawdą i prostotą, pełnych 
głębokiego zrozumienia natury ludzkiej i lu­
dzkiego grzechu.

„Smutno, że jego już niema! Strach 
ogirnia na myśl, że on gdzieś, daleko sa- 
motoy wśród zimna i ciemni odległego 
cmentarza, i ża tylko wysokie, smukłe brzo­
zy głucho skrzypią nad świeżo usypaną 
mogiłą, w chłodnym powiewie marcowego 
wiatru...

„Śpij w spokoju, człowieku czysty, bez 
grzechu i o sercu złotem!"

Paweł Tułub.

Posiedzenie sejmu finta dzkego... De- 
oata nad kwestyą własnego pogrzebu ..

Każdy polak to zna, bo myśmy takie 
lejmy — mii.li. Każdy nie-polak, który, za 
lui trzeciej Dumy, z polakami w życiu 
przedkordonowem koleguje, także stan du 
;ha finlandzkich deputatów nieco rozumie, 
bo rzadki to dzień, aby z jekim ś swoim pra­
wem nie musiał się pożegnać.

Taki już mamy czas cmentarny...
Tu krzyżyk stanął, tam krzyżyk wy­

rósł, i j-nowu 'jaksś mogiłka, albo pogrzeb, 
ilbo przygotowanie do o..ego „ostatniego" 
)b rządku...

iTyliko zamiast reąuiem rozlegają się 
•rlekjinowskie brzękadła Puryszkiewiczów, 
i zasadę „przyzwoitych** mów nadgrobnych 
zmieniła zasada „językowych kopnięć4*, któ­
rych najznamienitszymi wykonawcami są: 
p. Mienszykow i hr. Bobrinskij, naturalnie 
r,en — od polaków.

I trudno jest nawet ów ferwor hero- 
drulowy z jakimkolwiek bądź świadomym 
impulsem wewnętrznym zbiorowego ducha 
niszczycieli powiązać..

O „racyi stanu" trudno jest tu mówić... 
Wyrosła raczej jakaś potworna — „racya 
K'grzebów*‘...

Uderza się i zabija, bo jest sobie, na- 
orzykład, konstjtucya finlandzka do znisz­
czenia...

To trudno.
Jednych „swędzą p^łce41 do roboty, 

a drugich — aby uderzyć, potłuc i zakopać...
C za -n y Jegomość

Z  R U C H U  W Y D A W N I C Z E G O .

— II'incenty Lutosławski. «Początki filozofii groc- 
kioj od Phalesa do Demokryta i Sokratesa*. Drugie 
wydanie, odbito z wykładów Jagiellońcb. Warszawa. 
1910. Gebethner i Wolff. Cena w oprawie 1 rb. 
20 kop.

Piorwszo dwa tonij głośnych swojego czasu cWy- 
kładów Jagiellońskich* prof. Lutosławskiego, wydane 
w Krakowie w 1901 — 1902 r.. Die uzyskały aproba­
ty cenzury, zawierały bowiem, obok treści ściśle filo­
zoficznej, dożo pegiądów politycznych na wychowanie na 
rodowe. W wydaniu ohocneni antor wybrał to, co uic jest 
orzoz cenzurę zabronione, i utworzył z tego nową ca 
tość. W ten sposób powstały cPoczątki filozofii grec­
kiej*, obejmujące rozdziały III i IV tomu pierwszego 
dawnjch * Wykładów*, oraz 1—IX tomu drogiego.

Trijść. tych rozdziałów jest następująca: cCnara- 
kter filop fił greckiej*,, «0 trzech mędrcach z K iletu*, 
cPytagoras i"jego szkoła*, cSzkoła. Eleulów*, «Hera- 
klit*, tKmprdoklesł, «Atomiści», *Anaxagoras», «So 
fiści*, <Sokrates» i cSokratycy*.

— Znana i ciesząca się dużym powodzeniem 
powieść Bohowityna «Słoneczuiki» wyszła w drągiem 
iuż wydaniu nakładem księgarni L°ona Idzikowskiego 
w Kijowie. Powieść osnuta na tle stosuuków wiej­
skich, które autor zna doskonale, czyta się z dużem 
zaciekawieniem.

—  A d o l f  S ta r  km  ani tZ  notatnik*, więźni*4 
Warszawa. 1910. Skład główny Binro Ungra.

— *Xict,otu> fantastyczna z głębokim filozoficz­
nym podłożom opowieść znanego poety Tadeusza K i­
cińskiego, wyszła nakładom Kasy przezorności i pomo­
cy warszawskich pomocników księgarskich. Warsza­
wa Gebethner i W olf Kraków. G. Gobethaer i S-ka. 
1S10 r.

— W ladyslaic Ąl. K ozłow ski wydał niedawno 
ciekawą i pożyteczną książkę p t. cJak czytać utwo 
ry piękna. Literatura piękna, jako źródło wykształce­
nia*. gjWarazawa. Księgarnia Lndwika Biernackiego 
i S-ki.

— Tadeusz Grabowskii; cJuliusz Słowacki. Jo­
go żywot i dzieła na tle współczesnej epoki*. Kraków. 
1909. Skład główny I. Gobethner i Sp. Tom pierwszy.

Tom piorwszy dzieła Grabowskiego obuk szcze­
gółowej charakterystyki epoki Słowackiego omawia 
pierwsze lata życia wielkiego poety, a ra.-tępuie opo­
wiada o jogo latach nniwersyiockicb, o pierwszych u 
tworach, o coraz to nowych pomysłach, o wzmaganiu 
się pesymizmu, o dramatach romautyeznych i powieści 
narodowej, o liryco patryoiycznej, poprzedzającej wy 
jazd Słowackiego z Warszawy, o jego wrażeniach po­
dróżnych, samotności genewskiej, wzmożeniu s'ę twór 
czości, dążoniu do nowej sztuki, o wraże-iacn rzym 
skich, o podróży na Wschód, o obudzeniu się religij­
ności i pierwszych, silniejszych ohjawa.h mistyczu-go 
symbolizmu.

— W incento Lutosławski: «Początki filozofii 
greckiej.* Drugie wydanie.) jOdbile z wykładów ja- 
giollcńikich. Warszawa. Gebethner i Wolff. 1910.

K R O N I K A ,
K a l i i l a r i y L

D iii 25 J ) Zwiastowanie N. M  / ’. 
Jutro 20 (8) Ludgora 8 . W.

Wiskód itońfca (oda s  a  20 
Ztchfd ilcńca god?, 6 a .  38 
Długość dmu godf. 13 a .  12

—  Z powodu święta Zwiastow ania Naj­
świętszej Maryi Panny następny numer „Dzien­
nika" w yjdzie  w  sobotę dn. 27 marca.

—  Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
Józefa Dynowskiego. Wczoraj o godz. 2 po 
południu w sali posiedzeń 1 i 3 wydziałów 
cywilnych kijowskiego sądu okręgowego od­
byto się nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. 
mecenasa Jó..efa Dynowskiogo. Nu nabo­
żeństwie obecni byli prezes kijowskiego są 
du okręgowego Grabar, członkowie kijów 
skiej izby sądowej i sądu okręgowego, przed­
stawiciela magistratury i prokuratury oraz 
wielu aiwokatów i pomocników adwokatów 
przysięgłych. Pien a żałobne wykonał chór 
studentów uniwersytetu kijowskiego. Mowa, 
jaką miął wypowiedzieć duchowny, celebni- 
fący nabożeństwo żałobne, z powodów nie­
zależnych od niego nie została wypowie­
dziana.

— Walne zebranie. Dziś o g. 5 ej po 
południu odbędzie się w „Ogniwie" drugie i 
ostatnie, a więc ważne bez względu na iii ść 
obecnych członków, walne zebranie udzia­
łowców „Kawiarni udziałowej". Porządek 
dzieuny obejmuje: wybór przewodniczącego 
i sekretarza; sprawozdanie zarządu; odczy­
tanie i zatwierdzenie bilansu z r, 1909; od­
czyt tnie i zatwierdzenie budżetu na r. 1910; 
podział zysków; określenie potrącenia na a- 
mortyzocyę; wybór 1 członka zarządu i i

kand jd ila  na miejsca wylosowanych; wybór 
3 ch członków komisy i rewizyjnej i 2 kan­
dydatów.

— „Herbatka*. W niedzielę najbliższą 
(28 marca) odbędzie się w sali klubu szla­
checkiego „herbatka", urządzana przez Koło 
kobiet. Udział swój w programie zapowie­
działa p. Michalina Laika, która wypowie 
monolog i wystąpi w jednoaktówce „Pułap­
ka na myszy".

Program nadto zapowiada śpiew pani 
Leny Onyszkiewicz-Stoklen i kilka innych 
popisów wokalnych. Przygrywać będzie or­
kiestra.

Czysty dochód przeznaczony jest na 
rzecz utrzymywanych przez Koło iństytucyi 
dobroczynnych.

Początek „herbatki" o godz. 4 ej po 
południu.

— Odezwa. Zarząd Związku ofieya- 
listów rolnych wydał do swych członków 
odezwę programową, której streszczenie po­
niżej przytaczamy.

Rok ubiegły w życiu Związku był bar­
dzo ciężk4. Związek stracił wielu członków, 
wydatki, obliczone na większą ilość składek, 
pochłonęły cały kapitał zapasowy. Mimo 
jednak tak smutnej sytuacyi, zarząd nie u- 
waża jej za beznadziejną—zmniejszenie ilości 
członków uwaia on za naturalną reakcję po 
gorączkowem zapisywsniu się do Związku, 
pozostali jednak stanowią element najbar­
dziej świadomy i wyrobiony. Ostatnie przy- 
puszczeiic daje zarządowi pewność, iż Zwią­
zek przetrwa cicżłi krjzys obecny i w dal­
szej działalności będzie się opierał na nieza­
chwianych podstawach. Następnie zarząd 
zaznajamia swych członków z dalszym pla­
nem swego postępowania: budżet T-wa zo­
stał ograniczony do G tys. rb., personel u- 
rzędniczy zmniejszmy o połowę. Ale i po 
takiem zredukowaniu kosztów ztrząd będzie 
bezsilny, jeśli członkowie nie pośpieszą z u- 
regulowaniem należnych składek i zaległoś­
ci. Co do biura pośrednictwa pracy—zarząd 
proponuje w oddziałach utworzyć posady ko­
respondentów stałych, komunikujących się 
z biurem.

Ponieważ w r. b. zarząd ma dokonać 
podziału 900 rb. zapomogi między niezamoż­
nymi członkami i 1000 rb. stypendyów, u- 
wata on za konieczne zwrócić się do człon­
ków z prośbą o pomoc w tej sprawie. Na 
czem ma polegać udział oddziałów w tej 
pracy, wyjaśni specjalna odezwa.

— N ow y oddział Związku. Zarząd Związ­
ku ofieyalistów r lnych otrzymał wczoraj 
z Kapuścian gub. podolskiej list od grona 
oficyaliitów miejscowej cukrowni z oświad­
czeniem, iż przeszło 30 o.-ob, należących da­
wniej do Związku gniewańskiego, uznało 
jego program za nieod powiadający ich po­
trzebom i zamierza utworzyć oddział Związ­
ku ofieyalistów rolnych. Zarząd poczynił 
kroki, aby zorganizowanie rowego oddziału 
odbyło się w najbliższym czasie.

—  Zarząd Związku ofieyalistów  rolnych 
zakończył drukow ane protokółu zjazdu de­
legatów oddziału i niezwłocznie przystępuje 
do rozsyłania go do oddziałów.

— Ncminacya. Na miejsce członka ki­
jowskiego gubernialnego zarządu ziemskie­
go, p. Ssramkuwa, który zajął obecnie sta­
nowisko członka gnbemlalaego zarządu do 
spraw włościańskich, mianowany zostai czło­
nek wołyńskiego guDernialneeo zarządu ziem­
skiego, p. Łoginowskij. P. Ł. będzie zarzą­
dzał wydziałem ubezpieczeniowym ziemetwa 
kijowskiego.

— W sprawie konserwaro yum Wczo­
raj prezydent miasta, p. Djakow, i prezes 
komisyi teatralnej, p. Koe, odwiedzili wice­
prezesa głównego Jyrektoryatu cesarskiego 
rosyjskiego T-wa muzycznego, p. W. Rach­
maninowa. W czasie swej bytności u p. R. 
przedstawiciele miasta p. dnieśli kwestyę 
przekształcenia miejscowej szkoły muzycznej 
na kon«!6rwatoryum. P. Rachmaninow przy­
chylnie przyjął ten projekt, wobec czego 
prezydent miasta w najbliższym czasie wnie­
sie odnośne podanie.

— W spraw ie rozszerzenia miasta T-w o 
sanitarno-tecbniczne ' po wyHuchaniu refera­
tu prof. Dubelira, wr sprawie planowego roz­
szerzania się miasta, uchwaliło, że niezbęd­
nym warunkiem rozwoju przedmieść je.L 
postępowanie jego według pewnego planu, 
zawczasu sporządzonego, z uwzględnieniem 
wszyslkieh najnowszych wymagań nygieny. 
Oprócz tego T wo uznało za niezbędne prze­
patrzeć przepisy obowiązujące w sprawie 
zabudowań miejskich, na przedmieściach 
i w śródmieściu, jako zbyt przesturzałc. 
Uchwała została przesłana do zarządu miej­
skiego. Prezydent miasta, iozpatrzywszy ją, 
odnotował: „Zarząd miejski sam wie, jak 
prowadzić sprawę".

— T y fu s . Tyfus plamisty znowu za­
czyna się zwiększać: w ubiegłym tygodniu 
zanotowano w mieście 15 wypadków. 
Tyfus powrotny natomiast ustąpił zupełnie; 
w tym suraym okresie czasu zanotowano tej 
choroby 1 wypadek, przyczem zachorowała 
osoba przyjezdna.

W szpitalu Aleksandrowskim znajduje 
się 15 osób chorych na ospę.

— Ła w ki na ulicach. T-wo niesienia 
pomocy niezamożnym uczniom instytutu han­
dlowego zwróciło się do zarządu miejskiego 
o pozwolenie na ustawienie na ulicach miej­
skich i alejach ogrodowych ław tk, za ko­
rzystanie z których T-wo zamierza pobierać 
opłatę 2 kop. od osoby.

— O fiara obowiązku. Wczoraj przy­
wieziono do Kijowa doktorkę p. Chocimską, 
która, pielęgnując chorych w’ Wyszborodzie, 
zaraziła się tyfusem plamistym. Chorą u- 
mleszczono w szpitalu żydowskim.

— Przewożenie chorych. Wcbec tego, 
iż praktykowany obecnie sposób przewoże­
nia obłąkanych do szpitula Kirylowskiego 
dorożkami przy pomocy polieyantów przed­
stawia wiele niedogodności i je st połączone, 
jak to stwierdzili lekarze szpitala, często z 
zadaniem obrażeń, nawet bardzo ciężkich, 
chorym, rpecyalna narada przy ziemstwie 
postanowiła zażądać od miasta nabycia s;c- 
cyaJnej karety i zorganizowania przy n ej 
personelu sanitarnego wyłącznic dla przewo­
żenia obłąkanych. Oprócz tego narada po­
stanowiła przyjmować do szpitala dla obłą­
kanych tylko takie osoby, które po zbada­
niu przez lekarzy specyalistów zostaną la- 
kwalifikowane jako potrzebujące tego rodza­
ju pomocy. Zarząd m ifjfki, rozpatrzywszy 
powyższe żądania na wczorajszem posie(lże­
niu, orzekł, że, stosownie do wymagań pra­
wa, opieka nad obłąkanym, należy do ziemstw, 
wobec czego miasto kategorycznie odmawia
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żądaniom, tiuuhardziuj, iż z:cmslwę pobiera 
na ten cel podatek ziemski. Ponieważ o 
prócz Lego rada miejska asygnuje do rozpo­
rządzenia ziemstwa na przewożenie chorych 
rocznie 2 tys. rb., zarząd miejski uważa sie­
bie za uprawnionego do zwrócenia uwagi 
ziemstwu, iż organizacya przewożenia cho­
rych w ten sposób, iż doznają oni ciężkich 
obrażeń, stanowczo musi być zreformowana.,

— Na Dnieprze. Obfity śnieg, ja k i 
spadł w górze Dniepru, topnieje nader szyb­
ko, wskutek czego woda w rzece ponow­
nie zaczyna przybywać. W ciągu ubiegłej 
doby poziom Dniepru pod Mohylewem pod 
niósł się odrazu o 13 wersu., pod Łojowem 
przybyło t i pół wersz., pod Kremeńczu- 
giem 1 w- r s z , pod Aleksandrowskiem 1 
wersz. Pod Kijowem również należy się 
spodziewać znacznego przybytku wody. We­
dług wod mierzą przy m ście Mikołajow- 
skim w Kijowie poz om wody podnosi się 
codziennie o 2 centymetry.

— KRADZIEŻE Pc pełniono kradJ^żc: u G. 
Pszenrzny.a pr/y ul. Twerskiej Nr. 2 i u M. Kozlen- 
kowej przy ul. Zydowsko-Cmeiitnrnp.i.

Na placu Siennym ujt.ro M. Malocznyja i J. 
Marczenkę k lfizy  próbowali przy p.imocy podrzucenia 
woreczka <kraść oetnika T. Miodwicdiewa.

\T i górze Włodzimierskiej w ten sposób skra­
dziono W. i'osz’7enkowcj -10 rb., na Bcssrabce okra­
dziono M. Prokopcznka.

SZAJKA ZŁODZIEJSKA W tych dniach 
ze sklepu Oh. Zołotaria przy Bib'k. Bnitiarze Nr. 43 
skradziono ubrań nn U nię rb. 500. Obecnie polieyn 
zaaresztowała szajkę ri dzie., która popełniła tę kra­
dzież i znalazła c ęś' skradzionwh towarów. Zaaresz­
towano: M. Nożyna, P. Drachenlerga, l. Miedwiedie- 
w>, F. Tere3zezenkę, A. Koiielnikowa i E. Siczenkę.

— STIIZEt,ALINA. Na ul. Nsdh -Kroszcza- 
tyikicj wieczorem onegdaj roi legio się kilka wystrza­
łów. Juko podejrzanego zaaresztowano Mikołaja Że­
leźniaka, ale rewolweru przy nim nie znaleziono.

— NAPAŚĆ. Trzech nieznanych osobników na­
padło na ul. Pnrnpawłowskiej n* S. Kostiuczenkę i 
pokaleczył) go nożom. Kostiuczonkę umieszczono w 
Kiryłowsairu szpiUlu.

— ARESZTOWANE! Policya zaaresztowała o- 
negdaj niejakiego B Brycku-go, który próbował odbić 
iednego z \i ięźniów, prowndzonyi li pod eskorią do 
ł.ukjanowieckirgo więzienia.

— SZTUCZKA. ZŁODZIEJSKA. Do sklepu 
SDożywczego N. Wiszniewskiego przy Szosie Brzeskiej 
N i. 28 zaszln jakaś kobieta, która podała  się zn słu­
żącą d-ra  Daszkiewicza, m w y h ie ra ła  sprnwunków i 
poleciła oddslać je z solą przez chłopca wraz z resztą 
z 10 rb. Przed jakimś domom niezoajjura zabrała  
chłepru pieniądze i sprawunki i uciekła.

T E A T R  I MUZYKA.
Bi-nefis pani Betcherowej.

W niedzielę 2 8  b. m. w sali „Ogniwa-1 
trupa stałego teatru naszego odegra farsę 
Yalabregua „Najlepszy z mężów4. Będzie te 
benef s sympatycznej artystki nasztj sceoy 
polskiej, sumiennie pracującej na pulu sce- 
nicznem od lat paru w n&szem mieś. ie pani 
Stafanii B tcherowej.

O F I A R Y .

W r dakcyi (Dziennika Kijowskiego* złożyli:
Na atypendyum  imienia Józefa  D ynow akiogo: pp. 

d r Antoni i Arna Nowińscy 10 ro. — Kazimierz 
i Komnalła Chojeccy 25 rb

Na w y d z ia ł letnisk p r z y  T o w . dcDr.: pp. Komar- 
niccy Marya i K ar*, .tako roczną składkę '■>') rb.

Na k ościół św . ń ik o Jrja : pp. J»dw ga Ffaffm*, 
zam. wieńca r» tęrób ś. p.; Jeamiy iśodnowbkiej A rb. — 
Sanina Dynowska (na ołtarz M a tk i Boskiej; pamięci 
Józ.-fa Dynowskieeo 5 rb.

Na w p is y  dla stud.: pp. Emilia Przyboro ..ska ku 
uczczeniu pamięci Gi nawa Wacbnowskifgo 3 rh. — 
Konstanty Składany, ztm. wieńca na grób ś. p. W ale­
rego Kulikowskiego 51 kop.

Na cel d o b ro c zyn n y, do uznania R edakcyi: p. Jan 
Jazdowski pomięci Walerego Kulikowskiego 10 rb.

Na nędzę w yją tk o w ą : p. Sabina Dynowska, pa­
mięci Józefa Dynowskiego 5 rb.

Na szpital dla ubogich: Do rtzporządzenia Polak- 
Tow. lekarsk. w  Kijowie: pp. Jau Ułaszyn 5 rb.—Ja­
dwiga Stctwjńska 10 rb.—Julia i Konrad R u m s ze w i- 
czowie, zam. wieńca na grób ś. p. Józefa Dy newskie­
go 10 rb.

Na w p is y dla unogiej m ło dzieży, do u zn a n ia  p
Józcf-t.i Andr/ejowskiego: p. Ewa Kulikowska ku ucz­
czeniu pamięci zmarłego męża Walerego Kulikowskie­
go 150 rb.

Na najbiedniojszycb' pp. Marya i Bronisław Dob- 
kiewiczowic, pamięci córai Konstancyi 5 rb.

Z giełdy cukrow e].

Pud my przez nas telegram o przedstawionym 
radzie ministrów przez ministra skarbu memorj ie 
w sprawie udzielenia ma prawa otwarcia granry  
z chwilą, g ly  c in y  i.utrn dusięgaą 4 rb. 40 kop. za pud 
na sta^yHcb kelei Poł.-Zacb., nie wywołał wrażenia w 
sferach cukrowniczy, h, gdyz wynika z niego, Fe fakty­
czną ceną normalną obccuie będzie rena 4 rb. 4') kop. 
zn pud, czyli ż« »amo ministerstwo podwyższa normę 
ustanowioną o 20 kip.

Usposobieoio rynku miojsciwrgo, co do cen kry­
ształu gotow fg), pozostaje mocne, bez dalszej lenden 
cyi zwyżkowej. Ceny na marzec i najbliższe miesiące 
ustaliły się na poziomie 4 rb. 40 kop. z pownemi wa- 
ch&niami (J —5 ko;", zależnie od stacji Na przysta­
niach Dumprn płacono przeciętnie na k w ien eń —czer­
wiec po 4 rb. 44 kop. — 4 rb. 45 kop. za pad. Na 
Zadnieprzu notowano tranzakeye na »w>ocień — m*j 
po cenie od 1 rb. 50 kop. do 4 rb 63 kop. za pud.

Na o s t A tn i e m  ponedzeuin komisja notowań za- 
regestrowsła następujące tranzakeye:

1) 18 000 pudów, par. Pohrebyszrze po 4 rb. 39 
kop. na narzec (Złatopolski — spekulantowi);

2) 7,290 pudów, stacya Siemki, po 4 rb. 37 k op , 
na marzec (Złatopolski — kijowskiemu Towarzystwu 
«8achar»);

3) 6,000 pudów, stacya Braiłów, po 4 rb 39 k , 
na marzec (Złatopolski — spekulantowi);

4) 5,400 pudów, stacyn B.ała Cerkiew po 4 rb. 
45 kop, natychmiast (Jo ielewicz — Towarzystwu <Sa- 
char*);

5) 29,'00 pudów, stacya Telne po 4 rb. 40 kop. 
na kw iecień—mnj (Towarzystwo «Światopołk» — kijow- 
skiemn bankowi prywatnemu);

6) 9,000 pndów, stacja WapDiarka po 4 rb. 40 
mp. na czerw iec-lip iec  (spekul in t—Towarzjstwn «Sa- 
char>);

7) 15,000 pudów, stacya Trościnniec po 4 rb. 
37*/, kop. na kwiecień — mai (bank międzynarodowy— 
kijowskiemu Towarzystwu (SaoLar*);

8) 7,000 pudów, stacya Płoskirów lub Husiatyn 
po 4 rb. 35 kop. na koniec kwietnia (T-wo (Gródek*— 
spekulantowi).

Swiadoclwa cesyjne:
9) 15,OCO pudów po L3/r kop. n* marzec (ku­

piec—bankowi rosyjskiemu);
10) 23,000 pudów po 2l/2 k. na n aj (spekulant -  

bankowi rosyjski :mu).

Telegramy.
(Od korespondentów własnych).

R?wizya senatorska.
W arsz wa —W sf-rach przemysłowych 

po ostatnich rewizyach przeważa myśl zer­
wania stosunków z iutendenturą do czasu 
zaprowadzenia komisyi arbitrażowych. Nie 
które firmy przygotowane są nawet na utra­
tę kaucyi.

W arszaw a.— Muteryały, dostarczone przez 
rewizyt*, których dokonano 20 b, ni., zapeł

nily 5 pokoi. Waga zebranych dokumen­
tów sięga tysiąca pudów.

W arszaw a. — Komisya rewizyjna sena­
tora Neuhardta została powiększona o 10 osób

K a ry  prasowe.
W arszawa. — „Wiadomości Codzienne* 

i „Gazetę Częstochowską* skazano w drodze 
administracyjnej na kary pieniężne.

Rewizye i aresztowania.
W arszaw a.—W ostatni h dniach doko­

nano licznych rewizyi i aresztowań wśród 
wychowańeów szkół prywatnych.

Lódź. — Dokonano rewizyi w wielu po­
tajemnych przedsiębiorstwach, zajmujących 
się wysyłaniem do Cesarstwa wybrakowa­
nych "maleryałów. Aferzyści zostaną pocią­
gnięci do odpowiedziałnoś i.

Petersburg. — Dokonano tu wielu re­
wizyi i aresztowań wśród członków orgLni 
zacyi socyalistów-rowolueyunistów.^ W mii - 
szkaniu aresztowanego onegdaj Eugeniusza 
i"\viatłowskiego wykryto archiwum partyjne.

Rew izya admini&tracyi w  Warszawie.
W arszawa. — Krążą pogłoski, iż nieba 

wem zarządzona zostanie lewizya gubernial- 
nych instytucyi administracyjnych w War 
szawie.

Nowa emisya cukru.
Petersburg. — Ministerstwo skarbu ze­

zwoliło na emisyę na rynek wewnętrzny ca­
łej ilości cukru z posiadanego w cukrow niach 
zapasu wolnego.

Z sejmu finlandzkiego.
Helsingfors.—Podczas rozpraw sejmo­

wych nad projektem w sprawie prawodaw­
stwa ogóino-państwowego obecni byli sena­
torowie: Marków, \on  Kotten, Choziainow, 
Berg i Saarikoski. Przemawiali m'ędzy in­
nymi: soc. demokrata Irje, Mcchelin, Daniel- 
son—Kalmari. Wrede i Sumbereson. Pierw­
szy z nich w lapidarnem przemówień u scha­
rakteryzował projekt jako zamach stanu, żą­
dając, aby projekt odesłano do komisyi nie 
dla wydania opinii o nim, lecz w celu wy­
kazania niezgodności projektu z prawem o- 
bowiązującem.

Danielson—Kalmari krytykował projekt 
z historycznego punktu widzenia i zakoń 
czył swą mowę, wyrażając ufność, że naró > 
finlandzki posiada dość mocy, aby wykazać, 
iż zasługuje na prawo istnienia. Szinbcrg- 
son oświadczył, że dawniej projekty takie 
opracowywali oficerowie generalnego szta­
bu, obecnie wypracowują je politykujący 
prawnicy.

Prezes rady miuistrów powinienby do­
bierać sobie lepszych pomocników. Agra- 
ryusz Kallio wypowiedział zdanie, że oma­
wiany projekt prawa mgdy nie raoee stać 
się w Finlandyi prawem. * Szyderstwem jest 
żądać opinii sejmu w sdrawie, która zosta­
nie zdecydowaną w  Itosyi.

Podczas rozpraw sala przepełniona by- 
!a publicznością.

Obecni byli konsulowie angi-lski i 
szwedzki.

Przeciwko w izytom  parlamentarnym.
Petercturg. — Na posiedzeniu zarządu 

związku „M chała Archanioła* Puryszkie- 
wicz przemawiał w sprawie niedopuszczenia 
przyjazdu posłów angielskich do Kosyi. Wy­
brano komisyę, która ma opracować plan 
działania.

Złagodzene w yroku.
Petersburg.— Skazanym w  sprawie re 

spubliki noworosyjskiej na karę śmierci za­
mieniono tę karę na zesłanie do ciężkich 
robót.

Ustąpienie Izwoiskiego.
Petersburg. — W kuluarach krążyły po­

głoski, że wyjazd Izwoiskiego do Berlina po­
zostaje w bozpośrednim związku z blizkiem 
ustąpieniem jego ze stanowiska ministra 
spraw zagranicznych. Izwolskij ma b^ć mia­
nowany ambasadorem w Berlinie.

W ahinie się anglików.
Petersburg. — Posłowie z opozycyi o- 

trzymali listy od posłów angielskich, którzy 
wątpią, aby ich przyjazd do Itosyi doszedł 
do skutku, wobee poważnej syiuacyi we 
woętrznej, jaka ob enie wytworzyła się w 
Anglii.

Odmowa zw rotu kaplicy.
Petersburg —Senat pozostawił bez sku­

tku starania włośeian-katolików wsi Itudaw- 
ka gub. suwalskiej w sprawie zwrotu za­
mkniętej w r. 1875 kaplicy.

Pogłoski o ustąpieniu Niemieszajews.
Petersburg.— Krążą uporczywe pogłoski 

o blizkiem ustąpieniu Niemieszajewa oraz 
o iewizyi kł lei Poł.-Zich., dokonanie którt-j 
ma b^ć powierzone sen Diediulinowi.

Uczczenie Duirbadzego.
Jałta.— Powstał projekt obrania Dum- 

badzego obywatelem honorowym m. Jałty.
Nie woino mówić.

Odesa.—Miojscowi związkowcy zwrócili 
się do Tołmaczewa z prośbą, aby zabronił 
Głobaczewowi rozszerzania wieści, dotyczą­
cych związku nar. ros. Analogiczne podanie 
wystosowali związkowcy do St* łypina, pro­
sząc o poskromienie gadatliwości Konowni 
cyna.

Bank przem ysłow y.
Lw o w .— Rząd zatwierdził ustawę zakła­

danego we Lwowie banku przemysłowego.
Oburzenie prasy lojalnej.

Tetersburp — „Now. Wrem.“ wyraża 
oburzenie z p wodu artykułów gazet nie­
mieckich w sprawie Finlandyi. Gazeta żąda, 
aby ambasador rosyjski zwrócił uwegę rzą 
du niemieckiego na Sicżucia prasy prze­
ciwko narodowi rosyjskiemu.

„Ro^sija* również jest oburzona; mó­
wiąc o arty kułach niemieckich, gazeta napo- 
mysu o agitacyi partyi kadetów.

Z Dumy.
Petersburg —Projekt o refi.nnie obrony 

państwa rozpatrywany będzie w Dumie przy 
drzwiach zamkniętych.

Różne.
Petersburg. — „Hus. Znamia* tłómaczy

się, że ir .ść  skonfiskowanego dodatku d< 
gazety przedrukowaną została z gaz. „iS jk*''!"-

Petersburg. — Aresztowano inżyniern 
okrętowego Kostenkę. Podczas rewizyi, d 
kon#nej w jego mieszkaniu, zabrano kore 
spondencyę prywatną oraz wydawnictwa 
treści nielegalnej.

Poznań. — W roku bieżącym daje się 
zauważyć znacznie, większy niż w latach 
ubiegłych przypływ robotników z Królestwa 
do Prus.

(Od Agencyi Petersburskiej).

Duma Państwowa.
Posiedzenie z dnia 24-go marca.

Przewodniczy Guczkow.
Czernicldj oświadcza, że komisya do 

reform sądowych, no r.zpatrzeniu wniosku 
prawodawczego, zgłoszonego przez 33 człon 
ków o uproszczeniu formalności przy rozcią 
ganiu opieki nad osobami, trwoniącemi ma­
jątek, proponuje Dumie, aby uznała za po­
żądane opracowane przez komisyę postulaty 
prawne.

Wiceminister spraw wewnętrznych, Ły- 
koszyn, oznajmia, że rząd zgidza się na po­
wyższy wniosek prawodawczy i podejmuje 
się opracowania odnośnego projektu, który 
prawdopod bnie wniesiony zostanie przed 
feryami wielkanocnemi. Frzeciwko projek­
towi wypowiadają się: Czernoswitow, Bułat, 
Kropotow, Miahkij i Amosicnok. Za projek­
tem przemawiają: Szydłoioskij, Biełoguroio, 
Spiryn, Fomkin i Timoszkin. Dama przez 
glosowanie uznaje projekt za pożądany 
Następnie Duma przyjmuje wniosek, zade­
klarowany przez 33 posłów o utworzeniu 
specyalnej kom syi, złożonej z 23 posłów 
dla obmyślenia i uporządkowania akcyi prze­
ciwpożarowej w miastach i po wsiach.

Antonow referuje orzeczenie kemisyi 
kompromisowej o pensyach kandydatów są 
dowych. Niewyjaśnioną została kwestya re- 
•ulaminu: czy pensye naznaczane będą na 
mocy postanowienia obu izb sądowych, czy 
też za zgi d j prezesów sądu i prokuratorów. 
Duma obstaje za przestrzeganiem pierwszego 
reguł minii. Rada Państwa za drugim.

Siiiadino referuje orzeczenie komisyi 
kompromisowej w  sprawie projektu prawa 
o zmianie niektórych przepisów, dotyczących 
kotłów parowych. Duma sądziła pierwotnie, 
te  przekazanie nadzoru nad kotłami związ­
kom właścicieli kotłów nie uwalnia od opła­
ty za kotły. Rada Państwa, w -celu popar­
cia stowarzyszeń i związków właścicieli ko­
tłów, stanęła na innym punkcie widzenia. 
Dziewięciu członków komisyi przychyliło się 
do poglądu Rady, trzech zaś wystąpiło z wnio­
skiem kompromisowym o zrtdukowaniu opłat 
do połowy. Duma przyjęła wn;osek kom­
promisowy.

Po przerwie Duma uznaje za pożądany 
wniosek prawodawczy 37 posłów o przy­
z n a n i Nowoczerkaskowi ustawy miejskiej 
7. dnia 11 czerwca 1892 roku. Wreszcie 
Duma uchwala naghść 25 wniosiców po- 
mniej zych.

Następne posiedzenie odbędzie się dnia 
26 marca.

Rada Państwa.
Posiedzenie z dn. 2A marca.

Przewodniczy Akimow.
Na porząiku dziennym dalszy ciąg dy- 

skusyi w sprawie Ukazu z dnia 9 listopada.
Rada przechodzi do rozpatrzenia arty­

kułu 10 projektu prawa, pomijając tymcza­
sem artykuły od 2 do 8.

Po wyjaśnieniach referenta komisyi 
Krasowskiego, Stiszynskij wypowiada się za 
zasadą własności indywidualnej, wprowadzo­
ną przez Ukaz z dnia 9 listopada, z którą 
ludność już dostatecznie oswoiła się w cią 
gu 3 lat.

Korwin-Milewski oświadcza, że prawo 
z dn. 9 listopada oparte jest nie na moty­
wach natury prawnej, lecz politycznej i e- 
konomicznej. Prawo to podyktowała zeru 
sta względem młodzieży, która w 1905 r. 
wywołała szereg wybuchów rewolucyjnych; 
ma ono na celu wytworzenie w kraju sze­
regu drobnych właścicieli, którzyby w na­
stępstwie dostarczyli najdogodniejszych dla 
rządu przedstawicieli do izb prawodawczych.

Chwostow wypowiada się przeciwko po­
czynionym przez Dumę i komisyę uzupełnie­
niom artykułu 9, które mogą wywołać na 
miejscu tylko spory i nieporozumienia.

Po reJice  Stiszyńslciego, Siergiejewicz 
proponuje wprowadzić niektóre zmiany w 
terminol gii projektu.

Wiceminister spraw wewnętrznych Ł y ­
ko szyn, odpowiadając Korwin-Milewskiemu, 
przytacza szereg argum entów  na korzyść za­
sady własności indywidualnej.

Po krótkim przemówieniu Kowalewskie 
go, który oświadczył iż będzie głosował za 
poprawką ks. Oboleńskiego 2 -go, posiedze 
nie zamknięto.

Następne posiedzenie odbędzie się dn 
2G marca.

Saratów. — Po rozpatrzeniu sprawy 26 
osób, < skarżonych o należe ile do partyi s.-d. 
i udział w napadarh zbrojnych, sąd wojenny 
skazał 2 podsądnych na śmierć, U —na cięż­
kie roboty od lat 2 do 20 i 6 na osiedlenie; 
6 podsądnych uniewinniono.

Odesa. — Zarząd guberaialny skasował 
uchwałę rady miejskiej, która asygnowała 
komitetowi wystawy 30,000 rb. w charakte­
rze zapomogi.

W arszawa — Senator Neuhardt ogłosi! 
w miejscowych gazetach, iż osoby, którym 
podt-zas rewizyi 20 marca odebrano weksle 
i d- kumenty terminowe, winny zawiadomić
0 tem senatora najpóźniej na 3 dni przed 
upływem terminu, i w każdym razie przed
1 kwietnia.

Moskwa. — W lokalu Towarzystwa wy­
robów anilinowych zrana znaleziono 4 ran­
nych urzędników Towarzystwa; 3 ch z nich 
zmarło, czwarty—kuryer dotychczas nie od­
zyskał przytomności. Żadnych śladów ra­
bunku nie zauważono.

Petersburg. — W końcu kwietnia ma 
być delegowauy do Syberyi i na Daleki 
Wschód mnich Wostorgow w celu zbada­
nia na miejscu potrzeb religijnych ludności 
i sprawy budowy klasztorów.

Petersburg. — Główny zarząd uizyizeń 
rolnych asygnował na sub^ydyowanie wła 
soości indywidualnej w gub. wileńskiej 
39,302 rb., wołyńskiej—52,000 rb. i mohy- 
lewskiej—38,453 rb.

Petersburg. - W  kontroli państwowr 
utworzona została komisya dla opracowania 

owego projektu ustawy rewizyjnej.
Wilno. — Dowodzący wojskami zwró­

cił uwagę, że wiele pomników z czasów 
wojny 1812 roku zginęło bez śladu. Wobec 
tego generał polecił odszukać je, jak rów- 
a eż mogiły żołnierzy, którzy zginęli pod­
czas wojny z Napoleonem.

Rostów nad,Donem. — Sąd przysięgłych 
uniewinnił 4 osoby, oskarżone o zabójstwo 
studenta-żyda podczas pogromu żydowskie­
go, jaki miał miejs.e w 1905 r.

Odesa. — Izba sądowa uniewinniła ad­
wokata przys. Brodzkiezo, skazanego przez 
sąd okręgowy na i 00 rb. grzywny za używanie 
niewłaściwego imienia.

Wilno.—I/.ba sądowa z udziałem przed 
stawicieli stanów rozpoznawała sprawę sekre­
tarza sądu Głudkina, który za namową Nar- 
kiewicza i Lewkowicza sfałszował listę na­
zwisk sędziów przysięgłych. Fąd skazał 
Gludkina na pozbawienie praw i przywilejów 
oraz na półtora roku rot aresztanekich, co 
zaś do Narkiewicza i Lewkowicza wydal 
wyrok uniewinniający.

Ryga. — W s?p talu ryskim zmarł na­
czelnik omskiego okręgu pocztowo-tclegra- 
ficznego, Goliński, najpierwszy w Rosyi in- 
żynier-elektrotechnik.

Dyrektor fabryki „Motor*, Kalep, ofia­
rował studenckiemu kółku awiatycznemu 
płaskolot W righlea.

Rostów nad Donem —Na 791 wiorście 
kolei władykaukaskiej rozbójnicy zamordo­
wali stróża kolejowego, jego żonę i dzieci, a 
budkę kolejową podpalili.

Moskwa.— W kwietniu odbędzie się tu 
zjazd przedstawicieli handlu i urzemysłu ,ro- 
syj-ikiigo. Zjazd rozpatrzy środki, zmierzają­
ce ku ożywieniu handlu rosyjskiego na Bli 
skim Wschodzie.

M ńsk.—Otwarty został zjazd przedsta­
wicieli miast, zainteresowanych w budowie 
kolei białoruskiej Briansk-M »hyłów-Mińsk- 
Mosty.

Petersburg.— Komisya obrony państwo­
wej oświadozyłd^się za przyjęciem projektu 
ora w a o kontyngensie rekrutów na rok 
1910. Kontyngens ten ma wynosić 456 535 
ludzi,.nadto luo osełyńców.

Helsingfors.— Po długiej dysku«yi, w któ 
rej wzięli udział Irje,, Mcchelin, Danielson- 
Kalmari i inni, sejm postanowił pizekazać 
Najwyższy projekt prawodawstwa ogóino- 
państwowego komisyi, powołanej do rozpa­
trzenia praw zasadniczych.

Odesa. — Stójkowy B.)keto*w, który za­
bił onegdaj rezerwistę Frejnsztejna, został 
aresztowany. Komisarzowi cyrkułu petro- 
Pawłowskiego naczelnik miasta udzielił dy- 
misyi.

Tulon. — 6 kontr - torpedowców odpły­
nęło do Marsylii w celu podtrzymania ko- 
munikacyi pocztowe; między Fraucyą i A l­
gierem. Oddział żołnierzy marynarki został 
wysłany do Marsylii dla uzupełnienia załóg 
parostatków pjcztowych.

Konstantynopol. — Pasico i M.lowano- 
wicz oświadczyli korespondentowi, iż wizyta 
króla Piotra w" Konslantynop lu jest to wiel­
ki krok na drodze.porozumienia .serbskojJ.iv, 
reckiego. Serbia za aprobatą Kosy i dąży do 
porozumienia się państw bałkańskich na 
gruncie ogólnego kulturalno ekonomicznego 
rozwoju pokojowego.

Zagrzeb.—Wyrok w sprawie o zdradę 
państwa został skasowany, wobec wątpliwo­
ści co do prawdziwości danych, które posłu­
żyły za podstawę wyroku. Sąd nie dość 
ściśle rozważył zeznania Nasticza, na któ­
rych oparł swój wyrok. Sprawa podlega 
powtórnemu rozpatrzeniu co do wszystk-ch 
oskarżonych.

Tabris.—Warunki pożyczki wewnętrz­
nej zostały zmienione. Obecnie projektowa­
ną jest pożyczka 10°u z amortyz-icyą w cią­
gu 10 lat. Pomimo dogodnych warunków 
nikt oje chce nabywać obligacyi.

Tabris —Oddziały serdara Bogadura i 
Efrema nie mogą wyruszyć do Ardebiiu, 
gdyż niema źródła do wydostania 15 tys 
mmanów na w yphtę pensyi ż łnierzom.

Tokio. — Książę Tsa-I w r - Z  ze świtą 
udał się do San-Franci-co.

Saloniki. — V/ okolicach Dyakowa 
przebywa głośny przywódca albański Boleti- 
nac wraz z liczną bindą.

Wojska przeznaczone do uśmerzenia 
Albanii koncentrują się w Ipeku, dokąd ta­
kże przybył ze swym sztabem Dżawid-pa- 
sza. Wojska z Mitrowicy i Salonik wyru 
szyły pospiesznym marszem.

Berlin. — Prezydent policyi zabronił 
zeb rad i soeyal-demokratów, które się mia­
ło odbyć pod gołem niebem w najbliżs ą 
niodzielę w Bisdorfie, miejscowości położo­
nej w pobliżu B-rlina

W zakładach Siemensa i Schuckerta 
ukończono budowę nowego balonu sterowe­
go, długości 125 metrów. Balon wprawiają 
w ruch trzy silniki i sześć śmigieł.

Konstantynopol —I’o usunięciu się Gam­
bia na stanowisko instruktora floty turec­
kiej naznaczony został admirał angielski 
Field.

Z senatu francuskiego.
P a ryż. -  Podczas rozpatrywania projektu 

budowy w r. 1910 dwóch pancerników, m i­
nister marynarki oświadczył, iż F rancja  po­
siada obecnie 10 pancerników, z których 9 jest 
już przestarzałej konstrukcji. Taka siła nie 
w ystam y do obrony państwa. W rzeczywi­
stości minister powinienby pro-ić nie o 2 , 
lecz o 3 iub 4 pancerniki. (Oklaski). Rząd 
daleki jest cd jakichkolwiek ambitnych dąż­
ności, lecz stara się niedopuścić do dalszego 
upadku fioły. Minister nie poaziela opin i 
a’E*tournell i s ’a  de ConstanTa,*który nie wie­
rzy w filo > li w ość wylądowania wojak nie- 
przyjacielsku-h. Wylądowanie obcej siły 
zbrojnej na brzegach Francyi jest zupełnie 
możliwo: w ciągu 24 godzin może wylądo­
wać 1 dy wizy a—źle postępowałby ten, kto- 
by liczył tylko na armię lądową.

Senat jednogłośnie uchwalił projekt 
prawa o budowie awóch pancerników.

Z angielskiej izby gmin.
Londyn. — Asąuith proponuje przerwrć 

debaty nad rezolucyami, mającemi na wzglę­
dzie prer g ity  wy lordów, i na przyszłość t-  
granie/yć j e  do pięciu dni. P j  przyjęciu 
rzeczonych rezolucyi, gabinet wniesie bill, 
opiucowauy na podstawie tych rezolucyi. 
Mówcy z opozycyi zacytują A^ąuitha, czy

zamierza 011 przeprowadzić bill prz^z nwkj- 
stkie instaneye izby gmin. Asąuith odpo­
wiada, że nie należy sądzić, jakoby rząd 
bezwarunkowo pragnął przeprowadzić bill 
przez w ssystiie instaiacye. Rząd przedstawi 
lordom swoje rezolucye. Mówcv z opozy­
cyi protestują przeciw temu. Zdaniem icb, 
rząd tłómac/.ąc przerwanie debatów prowi­
zorycznością rezolucyi, zamierza jednak prze­
dłożyć rezolucye lordom tak, jakby były one 
ostaie^znem orzeczeni*m izby gmin. Na­
stępnie Arąnith oznajmia, że dn. 5 kwietnia 
rząd zaproponuje przerwać debaty nad bud­
żetem i ponownie udzielić kredytów krótko­
terminowych. Asąuilh żywi nadzieję, że 
potem izba przerw.o sesyę z powodu waka- 
cyi wF sennych.

Wniosek przerwania debatów nad re­
zolucjami przyjęty zostaje 217 głosami prze­
ciw 133. Przypuszczalnie przesilenie nastą­
pi dopiero w maju.

Sprawa Tarnow skiej.
Wanecya. —  Na posiedzeniu wieczor- 

nem odczytano 28 listów Tarnowskiej, zna­
lezionych w gabinecie Pryłukowa i zawiera­
jących wynurzenia miłosne, przeważnie w 
języku francuskim. Tarnowska nie przy­
znaje s ę do autorstwa tych listów. Zako­
munikowano zeznania świadków, badanyah 
na miejoiu ich zamieszkania — w Wiedniu 
i Moskwie; zeznania te nie zawierają nic no­
wego. Świadkowie zawezwani z Moskwy, 
pochlebnie odżywają się o Pryłukuwie. 
Wskutek choroby prokuratora, posiedzenie 
odroczono z dnia 24 na dzień 25 marca.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
—0:0 —

(Telegram ip ecja la j).
Jelec.-P szen ica l rh. 11 kop., żjto 82 k., owies 

targowy 54 kop., fulwarczay 62 kup.
Libawa —Owies biały 7 7 - 8 0  i pól kop.
Odesa. — Pszenica l rb. 2 l kop, żyto 85 kop., 

owies 75 kop., jęczmień 7Z «top., kukurydza 78 kop., 
siemię ln ano 2 rb. 50 kop.

Ryblńsk — Żyło w nat. 117 — 119 zol. 8 rb. 80 
kop. — 8 rb. DO kop., owies zwykły 4 rb. 20 kop. —  
4 rb. 30 kop.. kamsM 4 rb. — 4 rb. 10 k op , kosza. 11 
rb. — 11 rb. 10 kop, groch 8 rb. 60 knp — 8 rb. 90 
kop., mąka żylLia 9 rb. 50 kop.— 9 ib. 75 kop. i 9 rb.
30 kop. — 9 rb. 40 kop., pszenica 11 rb. — 11 rb. 
25 kup.

Czelabińsk. — P.-zenica w nat. 135 zol. 95 — 93 
kop., żyto 8 0 - 8 2  kop., owies 59—Ci kop.

Moskwa. — Pszenica w ust. 128—132 zol. 1 rb. 
12 kop. — 1 rb. 15 kop, żyto w uat. 120 — 122 zoł. 
94 — 93 kcp., masa żytnia 1 rb. 8 kop. — 1 rb. 10 
kap , owies w nat. 91—93 zol. 69—7u kop., kasza 1 rb.
31 kop. — 1 rb. 33 kop., siemię słonecznikowe 2 rb 
10 kop.

Berlin. — Pszenica 2247j mar. i 222 mar., żyło 
163 mar. 1 103V< mar., owies 159 mar. 1 lG2*/« nurki, 
ję zmień 12 9 -1 3 3  marki.

G id d t  Petersburska.

Dn. 24 marca 1910 r.
4% Państwowa r e n t a .................................  907,
4'W o Listy zast. Kijowsk. B. Ziem. . . — -
5°/„ pożjezk. prem. 18C4 r  451 4 ,2

jf'# „ ,  1866 r...................................... 347
5% obi. prem. złach. Banku . . . .  330
Akcje Petereburak. Międzyuar. Kumerc. 414

,r ;  P w r t ,  Pyskdht7H Q yc^:‘ Vi . 50?. V
„ Rssyjsk. dla Handlu Zew. . . . 4207a
„ T-wa Odlewni otali „Sormowo" . 126
„ Brańsk. Relsk. Fab......... 114
.  P u t iio w ik .................... 1227 ,
„ Bakińsk. T-wa Naftow. 338
„ Kijowskiego Banka Zioiu: hu go —
„ Naft. i Handl. 1 -a  Maiitaszow i Ko. 1235-
„ Petersb. Prywat, i Komm. . . .  57
„ 1-go T-wa 2eg l. po Dnieprze . . —
.  2-go
„ „Hartman*  .............................  220

5°/o pożyczka 1905 r  U '
5°/« .  1906 r................................................  102
n°/( świadectwa w łościań sk ie......................  9v',0
5°/o pożyczka 1908 r. . . . . . .  . U  3
4lA 7 . .  l®09 r.................................................. -

Usposobienie z walorami p ństwowymi dość mo 
cne; z papierami hipotecmymi cspalo, z premiówkam 
słabe; z papierami dywidendowymi spokojne z ten 
dencyą ku zniżce.

GIEŁDY ZAGRANICZNE.
—0:0—

Dnia 24 go marca 1910 r,

Berlin Wypłaty na Petersburg . . 116.25
Knrs wokslowy na Potorsburg na 8 dni — .— 
4 i / / /0 pozjezka rJup r. . . 100.35
4% renta państwowa 1894 r. . — .—
RosyJ. bil. kredyt. 100 rub. . 216.35
Dyskonto prywatne . . . 3%

Usposobienie mocne.

Wiedeń. 5°/o pożyczka rosyjska 1906 r. 103 12
Paryż Wypłaty na Petersburg:

Cena najirższa . 265.75
Cena najwyższa . . 267.75
4°/o renta państwowa 1894 r. -------
47j°/o pożyczka 1909 7*. . lOu.OO
5% pożyczka rosyjska 1906 r. . 1(,6.15
Dyskonto prywatne. . . a*/i.%

Usposobienie maloczynao.

Londyn. 5 - 0 pożyczka rosyjskn 1906 r. 105
4 7 /  0 pożyczka rosyjska 1909 r. 987 ,

Amsterdam 5% pożyczka rosyjska 1)00 r. 1 —
47,% „ I * *  r- 94*/,.,

NADESŁANE.

Od komitetu budowy kościoła w  Zm ierzyńce.
Ofiary na budowę kościoła zm ierzynlectiegi:
Zebrano przaz W. P. Jakóba Rokickiego z Wiu- 

nickicgo rolniczego syndykatu rb. 21 kop. 25. — Ofia­
rowano: VVP. 1. R- z Podola rb. 50J. — Uumiński 
rb. 5. — Wyjęto ze skarbonki kaplicy zmierzynieckiej 
rb. 27 kop. 50. Wyjęto zo skarbonki Brail^wskiego 
kościoła rb. 21 kop. 53. — Pawłowski rh, 4. — Steni- 
powski rb. 2.—Zieliński rb. 6.—Ssfrys kop. 30.—Dj*-se- 
wil rb. 10.—Kamienieor rb. 1.—Brodecki rb. 1 -  Wy­
jęto ze skarbonek W P. J. Nr 111 rb. 9.—Łonczjń- 
skiego Nr 87 rb. 5 kop 85.—Mnraszko Nr 159 rb. 6 
kop 74.-r-\Vrońskiego N r G3 rb. 12 kop. 55.— Świder- 
skioj Nr 188 rb. 1*> kop 16. — Brossmau Nr 4b rh. 9 
kop. G5.—Wiliński Nr z54 rb. 6 kop. 40. — Ks. pro­
boszcza z Murafj Nr 92 rb. 1 kop. 7o — Izyrkirgo 
Nr 27 rb. 15 kop. 65. — Baraueckiogo Nr 296 rb. 3 
k. 23. — Szczetkuwskiego Nr 425 rb. 10 kop. 71.— Gem- 
bickiej Nr 199 rb. 2 kop. 42. — Ciuoglińłkicgo Nr o37 
rb. 1 kop. 16.—Krepsa Nr 170 rb. 6 kop. 64. — Owied-, 
kińskiego Nr 286 rb. 21 kop. 28. — Lipińskięgo 
Nr 272 rb. 3§ kup. 24, — Pańkowakiej Nr 97 rb. 13 
kop. 4 t, — Hr. Potockiej Nr 16G rh. 25 kop. 4i». — 
Z p tprzeduiemi zebrano ogółem rb. 18,629 kop. 74.

Prozei k om ite tu  Sadkowski.



D Z I E N N I K

S z k o d l i w e  w p ł y w y .
Na jedpein z ostatnich posiedzeń klubu 

słowiańskiego w Krakowie mówił znany 
zaszczytnie literat p. Antoni Potocki o spra­
wie, która powinna zainteresować każdego, 
komu droga jest myśl o kulturze polskiej. 
Mówił o wpływie literatury rosyjskiej na li­
teraturę polsKą i o płynących stąd dla lite­
ratu ry  naszej niebezpieczeństwach.

\V  bardzo trzeźwym i gruntownym wy 
wodzie p. Potocki wykazał, że ta epoka li' 
teratury rosyjskiej, ktćra wciągnęła piśnien 
nictwo północne w poczet cywilizacyjnego 
prawa Europy, a więc literatura Dostojew- 
skiego, Tołstoja i Turgeniewa, literatura na 
prawdę wielka i godna poznania, nie oddzia­
ływała w niczem ani na ideową, ani na for­
malną stronę naszej literatury. W powieści 
i w noweli polskiej istnieją wówczas dale 
kie co najwyżej echa, dające pole do po 
równań z nastrojami lub ideolog!ą arcypiea- 
rzy rosyjskich. Poza tern iednak, literatura 
polska i czytelnictwo polskie oparły się 
wówczas naporoni myślowo-uczuciowym du­
cha rosyjskiego. Podobieństwo noweli Szy­
mańskiego i pierwszych utworów Sieroszew­
skiego z nastrojem sybirsKich tematów w 
literaturze rosyjskiej wypływało jedynie z 
podobieństwa przeżyć, tematów, bo zresztą 
autorowie polscy potrafili zachować mimo 
wszystko pierwiastek polskiego odczuwania.

O ile jednak ocalenie się przed wpły­
wem obcym jest zawsze wygraną artysty­
czną i o ile tę właśnie odporność starszego 
pokolenia zapisać należy na dobro polskiej 
literatury, o tyle nie bez pewnych przegra­
nych przeszło po naszem życiu umysbwem 
odsunięcie się od czytania Turgieniewa, Toł­
stoja i Dostojewskiego. Łatwo zrozumieć, 
dlacztego w dobie Hurki i Apuchtina ruch 
wydawniczy w zakresie przekładów stawiał 
pewne tamy przed produkcyą rosyjską, i 
dlaczego na rynku ówczesnym nie zjawiały 
się tłómaozema Turgieniewa i Dostojewskie­
go w takiej ilości, na jaką z punktu widze- 
ida teoretyczno-artystycznego zasługiwały.

Bez względu jedoak na zrozumiałość 
tego objawu, dziś, w dobie panowania Gor­
kija, Andrejewa lub Arcybaszowa, stwier­
dzić należy, iż brak dobrych tlómaez^ń Tur­
gieniewa. brak studyów krytycznych o Toł­
stoju, brak wyczerpującej analizy takiego 
wyjątkowego pisarza, jak DostójewskJj —jest 
stratą dla polskiej kultury. Wobec bowiem 
faktu, ie  czytelnictwo polskie nie zna pra­
wie tamtej wielkiej literatury rosyjskiej—

barbarzyństwo najmłodszych pi3uizy rosyj­
skich wydaje się polskiemu czytelnikowi 
ozemś godnem uwagi, a co gorsza czemś 
odświeżającem w dziedzinie idei ludzkiej.

Zdaniem prelegenta, waąa zla leży je ­
dnak nie w rozpanoszeniu się Andrejewów 
i Arcybaszewów po pułkach księgarskich i 
wśród bezkrytycznego czytelnictwa; waga zła 
tkwi w tem, że wpływ pospolitej, brutalnej 
i teologii młodorosyjskiej zawładnął umysła­
mi twórczymi w Polsce. W tem zawładnię­
ciu widzi p. Pctoćki—i bardzo słusznie, cof­
nięcie się ducha kulturalnego.

Jeżeli bowiem na gruncie rosyjskjm i 
wobec odrębnych warunków istnienia w 
Rosyi t. zw. bosiactwo Gorkija może być 
nawet ozemś znamiennem, to dla polaka, dla 
człowieka, który czuje nierozerwalną solidar­
ność z całą żywą tradycyą ducha ludzkiego, 
z jego najdostojniejszymi wysiłkami od E- 
wangelii do Romantyzmu, który w zbioro­
wym swym wyrazie był płomienistą dekla- 
racyą praw człowieka—dla polaka, jako eu 
repejczyka, cała „bosiactwo" Gorkija musi 
być spóźnionem i zordynarnialem echem tych 
walk i tych zwycięstw, które powinniśmy 
w sobie nosić, jak krew psychiczną, jako 
już istniejący i nigdy nie kwestyonowany 
dorobek.

Gorzej jeszcze ma się rzecz z Andreje- 
wem i Aroybaszewem Tu już stajemy wo 
bec nihilizmu artystycznego, wobec zupełnie 
dzik ego olsunięcia się od wszelkiej pod­
stawowej tradycyi sztuki, które jest pozor 
nem szukaniem nowych dróg, a w istocie 
jest niczem innem, jak tyłku zwykłą porno­
grafią. a często śmietnikiem literatury.

Niestety, ta właśnie fala rosyjska zapa 
nowała nad umysłami pisarzów polskich. Po 
jawiła się nawet książka, która w historyi 
literatury rosyjskiej podnosi do gloryfikacyi 
te wszystkie objawy, które torowały drogę 
i zwiastowały objawienie.. Andrejewa!!

Taki stan rzeczy wymaga czynnego 
odporu. Na literatach polskich, czujących 
związek z kulturą europejską, ciąży obowią 
żek jak najrychlejszego wystąpienia. W y 
stąpienie to nie powinno się ograniczyć do 
walki z wpływami Saninów i Saw, lecz po­
winno jak najprędzej w szeregu kry tycznych 
przekładów i monografii przedstawić czytel­
nikowi polskiemu istotnych trwałych repre­
zentantów ducha rosyjskiego.

K I J Ó W
■ ■— iij i i.

S K I Nr Sl
gywrirmruTmrwi

Xom :ta ^aiitya.
Zapowiadane na rok bieżący zjawienie 

się komety Halleya stało się faktem doko­
nanym. a ona sama przedmiotem najtro­
skliwszych obserwecyi astronomicznych, 
wyłączne jednak— jak dotąd — pray posił- 
Kowaniu się teleskopem, nie osiągnęła bo­
wiem jeszcze takiego stopnia jasności, aby 
być widzialną gołem okiem.

Najważniejs2ym momentem przy ‘ ba­
daniu komet wogóle jest ustalenie daty 
znaleziema się ich w najmniejszej odległo­
ści od słońca, w f. zw. punkcie przysłonecz- 
nym. Do tego celu prowadzi przedewszyst- 
kiem poznanie kształtu i położenia ich dro­
gi w przestrzeni, a jeżeli kometa należy do 
rzędu pcryodycznycb, to jest, jeżeli ruch jej 
odbywa się po elipsie, także określenie dłu­
gości wielkiej osi tej elipsy.

Na podstawie dotychczasowych badań, 
datujących się od czasów Halleya i kon­
tynuowanych dalej bei przerwy, wiemy, żo 
długość tej osi sięga poza granice drogi 
planety Urana, przytem jeden jej koniec 
oddalony jest od słońca na 5 miliardów ki­
lometrów, gdy drugi na 90 milionów tyl­
ko. Na przebycie całej swej drogi zużywa 
kometa przeciętnie około 76 lat czyli, że 
przy najkorzystniejszych warunkacn, czło­
wiek może ją w ciągu swego życia oglądać 
dwa razy. Czas każdorazowego obiegu ści­
śle określić się nie da, a to z tego wzglę­
du, że podczas drogi ulega kometa wpły­
wowi planet, powodujących zaburzenia w jej 
rucnu, t. z. perturbacje, które bieg przy. 
śpiesząją lub go hamują. Dla tego też każ­
dorazowy powrót komety wymaga specjal­
nych obliczeń, przystosowanych do poszcze­
gólnego ugrupowania się planet.

Tegorocznym powrotem naszej komety 
zajmował się już w rokal83G Ponteceuulant 
i omaczył datę przejścia jej przez punkt 
przysionerzny na dzibń 24 maja 1910 roku. 
Dwaj angielscy astronomowie z Greenwich, 
Crommelin i Cowell, opierając się na wła­
snych obliczeniach, dokonanych przed kil 
ku laty, powyżej oznaczoną datę przesunęli 
na dzień IG kwietnia. Jak się następnie po­
kazało, i ta data nie była jeszcze dokładna, 
wobec czogo musiała także uiedz zmianie-

Oto we wrześniu 1909 roku Wolff w 
Heidelbergu, ooserwując okolicę nieba, w 
której spodziewał się znalcść kometę, chwy­
cił ją  na kliszę fotograficzną, eksponowaną 
specjalnie w tym celu. Efemerydy jej, li­
czone wstecz, pozwoliły wykryć ją także

na kliszy z dnia 24 sierpnia 1909 roku, na­
stawionej przez Knox-ShowA w obserwato-1 
ryuru Helwan w Egipcie.

Jest to zatem najwcześniejsza dala ob­
serwacji Komety Halleya przy tegorazowym 
jej powrocie. Oznaczona według klisz po­
zycja jej na niebie pozwoliła poczynić po­
prawki w obliczeniach Orommelina i Cowel- 
la i ustalić ostatecznie datę przejścia przez 
punkt przysłoneczny na dzień 20 kwietnia 
1910 r. około godziny 5 rano.

Na począUu grudnia 1909 r. znajdo­
wała się kometa w opozycyi ze słońcem, 
a odległość jej od legi/ż wynosiła wtedy 
około 50 milionów mii, od ziemi zaś prawie 
281/;, milionów. Odległość od ziemi od tej 
chwili wzrastać zaczęła i wzrastał* aż do 
G marca r. b., w którym to dniu osiągnęła 
40 milionów mil.

Dnia 25 marca znalazła się kometa 
w górnem połączeniu ze słońcem, poozem 
przeszła na wschód i w początku kwietnia 
zacznie być widzialna na wschodniem nie­
bie nad ranem.

W czasie przejścia punktu przysloneoz- 
nego odległość komety od słońca wynosić 
będzie 12 milionów, a od ziemi 24 milio­
nów mil, przyczem wschód jej przypadnie 
przed godz. 3 rano.

Teraz kometa zacznie się oddalać od 
słońca, a zbliżać do ziemi, największe zaś 
zbliżenie przypadnie na dzień 20 maja i wy­
niesie trochę więcej, niż 3 miliony mil. Na 
krótko przedtem nastąpi przejście komety 
przez t. zw. węzeł zstępujący, czyli punkt, 
leżący na linii przecięcia się płaszczyzny 
drogi komety z płaszczyzną drogi ziemi. 
Czas tego przejścia schodzi się prawie z 
przejściem ziemi przez iinię węzłów. W dniu 
tym przeto kometa, słońce i pewne punkty 
ziemi znajdą się na linii prostej. Wynikiem 
takiego zbiegu okoliczności mogą być dwa 
ciekawe zjawiska.

Dla tych mianowicie miejsc ziemi, któ­
re będą miały nad poziomem słońce, nastą­
pi przejście komety przez tarczę słoneczną, 
a cały proces cdbędzie się w ciągu jednej 
godziny' dnia 19 maja pomiędzy 3 45 — 4-45 
rano. Obserwować będzie można to zjawi 
sko w Azyi, Australii oraz na Octanie Spo­
kojnym.

Drugi ciekawy moment — to ogon ko­
mety, który będzie zwrócony ku ziemi. Ko­
meta przejdzie przez węzeł o godzinie jhpao 
przed południem 18 maja, ziemia zaś dotrze 
do linii węzłów następnego dnia o godzinie 
5 30 rano. W chwili przejścia komety przez 
węzeł odległość ziemi od linii węzłów wy­

niesie GO,000 mil. Po minięciu węzła k( n u ­
ta opuści się pod płaszczyznę ekiiptyki, a 
ziemia przejdzie ponad ogonem.

Jeżeli promień przekroju ogona w od­
ległości ziemi, a więc w odległości 3,100,000 
mil. od jądra będzie wynosił przynajrnnuj 
GO,000 mil. to ziemia znaleźć się inusi w o- 
gonie komety.

Mogą pojawić się wtedy efekty świe­
tlane na niebie, widziane w tych częściach 
ziemi, które będą miały noc; twierdzić tego 
jednak stanowczo nie można.

Wracając do komety, zaznaczyć należy, 
że po opuszczeniu się pod ekliptykę widzial­
ną oLa będzie coraz lepiej i coraz dłużej rm 
wieczornem niebie aż do połowy czerwca. 
Najkorzystniejsze warunki dla jej obserwa­
c ji przypadają na czas od połowy kwietnia 
do 10 maja i od 19 maja do 15 czerwca.

Kometa zdradza obecnie ruch wsteczny, 
t. j. biegnie na prawo na spotkanie słońca.

W grudniu widzieliśmy ją w konslela- 
cyi Barana, w styczniu — w Rybach, gdzie 
znajduje się do tej pory i gdzie się zatrzy­
ma (czywiście, uozornie dla naszego oka) do 
połowy maja. Ruch wsteczny, coraz powol­
niejszy, trwać będzie do 24 kwietnia, po- 
czem rozpocznie się ruch prosty, w zrasta­
jący.

15 maja wkroczy kometa napowrót do 
konstelacji Barana, 18 maja do Byka, 20 
maja minie Oryona i przejdzie do Bliźniąt, 
23 maja znajdzie się w Raku, 25 maja w 
Wężu morskim, 28 maja — w S°kstancie, u 
sehyiku wreszcio tego miesiąca będzie już 
na półkuli południowej i zniknie całkiem z 
widowni, nawet dla teleskopów. Co się ty ­
czy jasności komety, to stwierdzono, że w 
grudniu była ona 10 wielkości, w lutym —8, 
tak, żo przez małe lunety mogła już być 
dostrzeżona.

Warto jeszcze wspomnieć, żo w dniu 
8 maja rb. przypada całkowite zaćmienie 
słońca, wobec czego podczas dnia można bę­
dzie widzieć Kometę w całej jej jasności w 
pobliżu zaciemnionej tarczy słonecznej. Szko­
da tylko, że pas tego zaćmieni i położony 
jest w obszarach b iegm a południowego i żo 
punktów obserwacyjnych zjawiska szukać 
pozostaje jedynie tyłku i wyłącznie w najda­
lej na południe wysuniętych krańcach Tas­
manii.
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Krisz.-zatyk 42. Telefon 764.Krisz.-zatyk 42.

Damski Oddziaf.
OSTATNIE

P a r y s k i e  j f t ody
p ie r w s z o r z ę d n y c h  m a g a z y n ó w  k o n fe k c y i :

Drehcoll Bernard
Paguin David Beychoff 

Francis Gallot i in.
NAJ W TTW ORNIEJSZE

M O D E L E
na s e zo n y : w io s e n n y  i letni.

Męski Oddział.
P r z y g o t o w a n y  k o lo s a ln y  w y b ó r

G O T O W Y C H  U B R A Ń
a także przyjm ują się cbstalunki z najlepszych za­

granicznych matery&fuw.

U N I F 3 R M Y
w s z y s t k ic h  d yk a & te ry i i z a k ła d ó w  
n a u k o w y c h , a ta k ż e  dla  pp. w o js k o ­

w yc h .

Wspaniały wybór O kryć i u b ra ń  dziecinnych
dla dziewcząt i chłopców w rozmaitym wieku.

Pończochy-Skarpetki
roboty ręcznej i zagraniczne

Ubranka Dziecinne
najrozmaitszych fasonów

Kaftaniki Damskie
roboty szydołkowoj, najnowszych fa­

sonów otu  
nabywać najdogodniej tylko w spe­
cjalnym i jedynym w swoim rodzaju 

magazynie
Czesko-Rosyjskiej Mechanicznej 

Fabr. W yrobów trykotowych 
i pończoszniczych

6. W. Andrle
Kijów, W .-W asylkowska 10.

V WYRÓB POLrRUS. T-WA HANDLU T n w \ R  /VTŁCZ _   6

” *  now y cuoowMy spodłk do phamIa Bielizny

17123 Couniki pa żądanie,

w U b ra n k a K e p i  O  B i r e t y  i i .  d>

Najdroższe i najwspanialsze modele nie sawysławionewwitrynacli.

1727 fi

mmi
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/TiypŁA

k f7 TAlifiń!

,  B U Z  O ltPEK U  ! L  
E t  Z SCljy !♦] 

. . " . _ v ł E2 /nvDŁA Tr ;

Fabj yka i ma­
gazyn ptalowo- 
opancorzonycli
ogniotrw a­

łych kas 16555 firtud P m ,  
Paryż 190‘J.

J . M a je w s k ie g o -

S Paurhk artysta■ i u li  lu n  rzeźb.W . Strubiński, A. ła z o w s k i>r,y4ci'
Wykwalifikowani fachowcy na studyach zagrauieą, podejmują się robót ma­
larskich, w szczególności: dekurow inia kościołów, pałaców, dekoracye do gro­
bów, obrazy religijne, stw yo Męki Pańskiej malowane lub rzeźbiono. Figury 
w drzewin i kamieniu. Na żądanio wysyła się zdjęcia fotogrsficziio z wyko­

nanych prac. Liczne rekomoudacye. 17284

Warszawa, Bracka W° 16.
M l n i f f )  Panienka z dobrej rodziny 
I f l f U u t ł  posznkujo miejsca bony lub 
panny służącej. Dibikowski Bulwar Nr 
4 m 19. J. P . 17478

L _

i Specyalna lecznica
■cl.orób skórnych wener. i syfilis d-ra 
M a jd a ń s k i  ego, W. Żytomicr. 20. Sta­
łe łóżka. Pokoje ogól., od Iz. W szyut. 
*P‘ c. n e t .  lecą. Wanny siarcz. 
Przyjm. 9 — 12 r., 5 — 8 w. Kobiety 
12—1 po poł. P o r a d a  5 0  k. 16737

Żądajcie wszędzie
- n a j le p s z e g o

>|aa J
Pierwszorzędna farbiarnia francuska

spccyalne pa­
rowe oczysz­
czanie ubrań G. Zajcewa Kijów Prorezna 2

w d. Towarzystwa 
Uosya. 4014

Firma nocrodzena • y r R E K T  Wielkim złotym medalem
I h o n o ro w y m  k r z y ż e m  na u y a łf lw ie  u  W iedniu.
obstalu/iki śpiesznie wyk. w przeciągu 5 g. T e f e f o n  I8& 3.

Przyjmują się do czyszczenia ubrania:
jedwabne, wełniane, pluszowe, atlasowe i t. d. Firanki, portyery, suknio balo­
we, szynele, kińe, marynarki, peninkry kolorowo i .nno. Przyjm. do p ra -  
e “ j bieliznę, kołnierz i  inaruieiy. Prasowanie według metody zagranicznej

Zdrowia jest oajtiaimiejszjm skarbem dla wszystkich!
S Ł Y H N A  M A C A Ł Y M  Ś W I E C I E

H erbata z  g ó r  H a rcu
(D r LaueFs Harzer (Jebirgstee). 17537

Zalecana frzez na, fynuiejsze powagi lekarskie, zatwierdzona przez Departa­
ment M fdyiziiy | g t  M inislem im  Spraw Wewnętrznych w P t toreburgu jest 
jednym z" lajniezbędnie s/y h" środków dla utrzymania zdrowia. Napój ton,
Irzyjoiowąny w ilości 2,’~-*3 s-klaneJc tygodniowo, leczy: w yzuty, liszaje, uae- 
rze ia krwi'Jo głowy, hemoroidy, reumatyzm, cierp onia żołądka i p., przy- 
wiaca apetyt i prawidłowo trawienie. Działa skutecznie w wypadkach zapalenia 
płac, n fii”vy i cholcryny. L e n a  p u d e lk a  I r b . f p ół p ud e łk a  50 ko|i.

UWAGA. Ilazde oryolnalne pudełko zar pati zone nastt pu ąca elykietą: 
Jodyny rep-ezen'tnt na Kró- l A y a f  C r n o c m a n  - W ai**jra«rz ,  
lestwo 1’oUkie i Cosarstwo: J w i u l  U l U o b l l l a l l ,  Ś ! i x k a  Ikr 1 3 - a .  
/Zamiejscowym wysyłamy za zaliczeniem od 1 rb„ zdyl.czeniem na koszta przesyłał.

Kijowska 1-sza Sala Licytacyjna,
zatwierdzi ta irzez rząd i kłucyonowaua. Kreszczatyk Nr U7, tclef. IG 42. 
P r z y j m u j e  na  k o m in  do sprzedania z  l ic y t a ś y i  i z wolcej ręki naj- 
:oim>'tsze urząd, peki jowo, towary, bizaterye i in. rzeczy. Przeohowry 
■ a n i *  uajrozmsit. towarów i rze ;?y r. gwarancyą i asekuracyą od egaia. 
U p a k o w a n ie !  p r z e w ó z  I w y s y ł k a  na wszysikic siacy o kolejowe. L i -  i 
c y la c y o  oo ty d z ie ń  Szczegóły codziennie w lo«alu szli licytacyjnej od, 
godziuy 10 rano do 6 w .czciom. O g lą d z in y  i o c e n a  r z e c z y  w d o ­
m u  —  g r a t i s .  17480!

17374Dział Handlowy
Humańsko-Lipcwieckiego Towarzystwa Rolniczego

Poleca:
BURAKI P A S TEW N E:

Półoukrowe różowe Viłnorin 10 rb.
białe „ 

Mamuty Wohanka oryg.

/a \" s/o  pl/gaiu Łie, modne, wyfodnn 
i tylko z ssniycb na.j- H *4 II FJ | C 
lops/ycli nęrotów ski r U D U f ł l L  
dortać m^zca gotowe lab na rhstalii- 
nek v, ■ klopin otu *i.i,(igzys'. od tlOlat

f.  ^!eksiejkva
Kijów, Dum: ki P ac 3, w podwórzu 

wprest iUogr*]u . 17332

i  dR EY .LPK il/f
E o,«ibiinr pp:’,r,iy -d r;'
[. .M łW if w L 1 F T C J. I

5K0BKI DtŁYNftKCYJNC. J
i  «n- l OaAiAia. t iT.Pmu. CFat.j rM ia  c* j,mtn:£

BOJKO TTCMNCZ^KCLfii/E 1
s ls t e n Ł E c k i

 f a C S Z G l / I T i l '  H i  I

Jftody. plisowanie
Dokatyziwanie suana, riajroziniitszycb 
materyi łów letnich, | I d.s zu , aksamitu, 

wycinanie ząokow.

E . k o żn ik o w .
Kijów, Kreszc7aiyk, wprost Fnndukio- 

jowskiej 39 w podwórzu m. 15.
3 74SG

Krawcowa zdolna szyje w domach 
-----------  —  prywatnie. Mała - Pod­
waliła Nr 25 m- 7. 17483

GRAF;O.VA
G O T  O W Y  B U L  J O N  

• W KOST KACW ■

7 KO:S [KA NA 
5 2M L A NKĘ'. WÓ D-Y v

„Biuro pracy d0k  Mało
Żytomierska 8, tolef. 1788. Itekomend. 
nuuczyciolki, Dony, oficyal., rzemieślu. 
i wszelką służbę uurnową. Przy biurze 
wspćłmieszkanie dla szukających pracy 
uii >dych katuiiczok p. u. ,5 obi-anljko 
S-łel Jadwlal". _________ 12774

liz . Kat. To w .;  ■ ■
I

S a n ie
POWOZY

Milanskiego
ul. Softjowska 15.

1535.)

S t u d . m e d y c y n y  szczepi
a iiobio w mieszkania 
od godz. 11 — 2 po poł. 

50 k o p . od osoby, na żadsnio w do­
mu. Codzień świeży delryt. Nestornw- 
Jka 13 m. 1. (Fiwińsk . 174G2

Z  k a u c y ą  1000 rb .
student żonaty poszukuje posady tka - 
syera, rządcy domem lub icnego odpo­
wiedniego zajęcia, llekoniendacye po­
ważnych osób. Posiada francu ki prak­
tycznie, memiocki teoryę ' Początki 
buchaltery'. Za pośrrdnictwo dxnia sia- 
łej posady wynagrodzor.ia o l  umowy. 
&o\v;ka u!. 32 m. 17. Z. K. 17423

Krowy mleczne
młode, typu Oldenburskiego 20-ria 
sztuk, do Iprzedaoia w majątku »Ska- 
rzyńcec W aleiyana Marowskiigo. Pocz­
ta Proskurow. 17074

Jifiajątków z :cmskicb k u p ­
no, s p rz e d n i :
oraz lokatę k n -  

p i t a l ó w  załatwia w M rląlowie-Po- 
dolskim adwokat przjs. B. Wroczyóski.

17467

Okazyjnie do sprzed, na dugod. 
warun, dużv doai nin- 

obok n o w e g o  k o ś c io ła  z ogro­
dem owoc., wodoc., knnaliz., wszefkj 
wygód im i, wanny etc. Boz pośredni­
ków. Zapytać Józefa, stróża przy no­
wym kcścirde. 17103

P rz o d if a w lc ie l8tw o : K ijó w , L u fe ra ń tk -
3 m. 24. NI. HEIOAN. P otizebui wszę­
dzie uzdolnieni agenci w Kijowie i na 

prowincyi.

F u n d u k ie j o « r i .k a  H r 31.
Fr'Ajmnie, obstalunki na wszelkiego 
rodzaju biiwiety, w ia n k i  t e a ­
t r a ln e .  K w ia t y  z lrancYi i 

Włoch. 1742i
C e n y  d o s t ę p n e .

Przyjezdna

Do sprzed- rezydeneya
w Królestwie. D >m murowany pię­
trowy 12 pokoi, oficyna, zabudowa­
nia gospodarskie, piękny park i o- 
gród owocowy, wodn. ziemia orna 
i łąka, ogólna wielkość 39 mórg 
nosvopolskicb, 5 wiorst szosą od 
Kuma, bliższo informacyo: Warsza­
wa, Trębacka 5 m. 4. 10430

li t  śrsdn. osoba, znaj. 
prakl. gnspod. wiej, do- 

m iną, szycie bu l., --ink., frotrzohn.ie no- 
sady. Poczta okaz. kwitu Nr 17-173.

17473

o j a l  m k o ln  ie k b ą d ż
zajęcie, .lestejn obarczony 

rodziną. 7. Bib. Bulwaru ul. Nowa 
Nr 1 m. 22 d. Bergera. 17175

Proszę

Intel, osoba ppsuik. miejsca 
rząd. domu. Ma 

dob. świad. W .-W łodz. Nr 32. mleczar­
nia. dla K. J. 17474

K A L E N D A R Z E G O S P O D A R C Z E
n a  r o k  ItllO  

W wydaniu h n ir t a ń s k o  -  l i p o w i e c -  
k ie  | o  Y - w a  r o l n i c z e g o

Sa do uałiycia: |
W  Administracyi „Uzien. Kijow .“ .<
w księgami Leona Idzikowskiego,-orsz 
wo wszystkich księgarniach na prowin­
cyi. P izy nabyciu większej ilości rd- 
powiodni rabat. 1717s

M łody c z to n ie k
posiadający cały kurs podwójnej włos­
kiej bu-haltery i. składając, się z 15 
nddziałów: majątkowego, handlowego, 
młynowego, leśnego, bankowego i in po­
szukuje posady. 2ytrmierz, ni. Dmi- 
trowska Nr 23 Zbigiiow Kydłewski.

17-209

Sukces, sprzed. DOKI b«z pośrodn. w 
cen t.-n ow y . Dług bank. Poczta sDz. 
Kij.c Nr 17390. 17399

Lecznica Jentystycz.
d e n t y s t y  i. A. Lipman.

Lwowski rlac Nr C, (SienDy rjnokj 
Przyjm. lekarte spec. id  9 dc i1 wiocz., 
rówoież w niedzielo i dni świąt. Wy­
rywanie zębów bez bóla. Plomby od 
50 kop. Porada 30 kop. Zęby sztucz­
ne od 1 rb. 17430

Dla udostępnienia prenumerat «Dzien- 
nika Kijowskiogo> nabycia na warun­
kach najdogodniejszych książek, nie­
zbędnych w każdym domu polskim, pó- 
rozumieliśiay się z  wydtwcami i odstę­

pujemy

po G3iiie zn iżo n e j
wyłącznie tylko naszym prooameratorom

Dzieje P o lsk i
D-ra Feliksa Konccznego
2 tomy, 80 ilastracyi Biuicza, doża ma­
pa Polski z  podziałem na wojowództwa. 
Cena cLa prenumeratorów tDzionnika 

Kijowskiego*:

Rb. 1 kop. 4 0 1 Rb. I kop. 60
(w nroszurze). J (w oprawie)

Na prowincyę wysyłamy za zaliczeniem  
z  dołączeniem kosztów przesyłki.

Drukarnia Polska w Kijowie, ulica W.-Wasylczykowflka (Prorewia 9 ) róg Puszkina


